
;^ 294. R raM i 24 Grudnia — Niedziela. Rofe 1851
W ychodzi w  K rakow ie

o> hionnie o godzinie 8 ’/ ,  rano, wy}v”ar.y Poniedziałki i <lni następujące p«' 

iwiętach.
C' e u * :

W KRAKOWIE miesięczna 1 zir. 8 0 kr. kw artalna 4 zir
w k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. « k

p r z e d p ł a t a
przyjmuje . i ,  w księgam i J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 458
Pieniądze przesyłają «« f ranco Pocztł w p r o s t  do bióra  ek fed y c y i czasu
wyraziwszy na kopercie .  p r  e n u m  e r  a e y j  n e p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  • I g
łuŁoszENiA, rozprawy, odkzwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłów*, rolnicze itp
o rtADOMiENiA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

I  S o p l o t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenia po 4 kr. następne p« 
■i kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

I. I s t y
hwfranków'mtniepi zyjmują ti f ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Srff?’-  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

O głasza jąc  przedpłatę na pierwszy kw artał 
roku 1855 upraszam y jak  najusilniej szano­
wnych pp- Abonentów, o W C Z e s n e  z g ła ­
szanie się , abyś ny zawczasu nak ład  dzienni­
ka do liczby przedpłacicieli zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRBNUMHRATT
na kw artał I, to jes t na miesiąc S tyczeń, 
Luty i M arzec r. i8 5 5  dla abonentów za ­
miejscowych z p rzesy łką  pocztowy z łr . 5  m. 
k. D la miejscowych z łr . 4.

l4raMów 23 grudnia.
T ekst mesażu prezydenta Stanów Zjedno- 
onych w onegdajszym numerze pisma na- 
?go wzmiankowany, brzmi ^ t§ p n ,e :
IŁ..k upłyniony, obfity w w y p ad k i, tw orzyć 
Izie epokę w  dziejach św iata . Uchronieni od 
,k  wojny? doznaliśmy jednakzaw odow  w ro z -  
iju pomyślności w ew nętrznej. Ź i .w a  w  ,edne) 
eści k ra iu  praw ie zupełn ie  p rzep ad ły . Choro 

p ra so w a ły  z w iększą  niż zw ykle  mocą, a 
rpadki na lądzie i morzu p o c łiro ^ ły  bezp rzy -
sdiią ilość ofiar. L»cz plag* 
w rót zdrow ia wzy wa nieobecnych do ich sie 
ib i do zw yczajnych  zatrudnień. Jeże li z ie - \ n i e o d p ł S a  pracy  rolnika zbyt chojnem. 
ry, d o s ta rczy ła  mu jednak  podnsUtkiem  zbo- 

ua opędzenie potrzeb dom ow ych, a  n a w a  
Uka prze w yżkę na sp rzedaż. Równie> w ięc 
"i lak daw niej winniśmy dzięki sk ła d a ć  lito- 
“ i £ . . ‘ e r3 .i»  H .s .  . .  opiek?, i d .b r o d tó j -  
sra zlane na am erykańskie narody.
Jakkolw iek uw agę naszą  za jm ow ał*  p rzyk ra  
4 ać  w ypadków , kraj nasz dozn a ł zaledw o 
bicia tych w strząsn ień  jak ie  zach w ia ły  Eu- 
ią. Jak o  ladzie niemożemy przy tłum ić w sp ó ł- 
iicia naszego dla cierpień ludzkich, ani ubo- 
?ań nad przyczynam i, k tóre je  z rząd z iły , 
ko naród pojmujemy, i e  coko lw iek  e ry w a  p o - 
i lub w ichrzy  pomyślność htórejbądz stropy 
L e śc ia ń s tw a , zgubny sw ój w p ły w  na nas 
Uwierać może. P o łożen ie  państw  podobnem 
ł do co łożenia pojedynczych lu d z i, z których 
i„i od drogich Ją  zaw iśli. P rzy jazn e  s^ su n k . 

iemna życzliw ość m ocarstw , s ą  podstaw ą 
i L r z v s k ic h ,  po litycznych, i moralnych w a - 

‘ ló  w W szystk ie  zatem moje usiłow ania  d ą -  
ł y  do u trzy  nania pokoju i p rzyjaznych sto -

nków z narodam i. . n rzv jęta  od po-
M ąóra  zasad a  tego a i eb y s trz e d z
ątjku i trw a le  P r S i S o ’p rz y m L z .,  o- 
i w szelkiego zobow ią J ą ^  w  pn8eci_
częd za ła  nam dotą p om,mo polityki na- 
iym raz ie  ®'eu“lk“ ' 0n;5  : cił. 2ie utrzym yw anej,
6i- U k j *łożeri^a1ec>graficsnego, dzielącego nas
m>mo Poło®.®̂ lfV,e fednak państw a europejskie

• j  - j
iczną,’ * n  ró w n o w ag i mocarstw, starały 
ch plamę^r w szranki, i zmusić do
. pociągoj jch „idoków. To lub owo

z państw europejskich kusiło się kolejno o na­
rzucenie nam dowolnych przepisów, sprzecznych 
pod niejednym względem z ustalonemi zasadami 
międzynarodowego pr^wa. Prawo to szanowa­
ły  niezmiennie Stany Zjednoczone w swojej po­
lityce zagranicznej, i dopuścić me mogą, ażeby 
wprowadzono w nie wyjątki, których chwilowy 
interes wym»g». Nie mogą one dopuścić, aż„b> 
rządzący jednego peństwa lub zbioru państw, 
w imieniu innych stanów li prawa. _

Dozwalsjąo mocarstwom zaatDntyckim nagi­
nać polityczny system do widoków własnego 
interesu, m»j| państwa niepodległe tej części 
świata p iw o wymagać, aby je uwolniono od 
jakiejbądź interwencyi. Systematyczne uchyla­
nie się od wszelkiego ścisłego politycznego przy­
mierza z obcem1, odległeuu od nas narodami, 
nieprzeszkadza nam nadawać jsk największą 
rozciągłość handlowi naszemu za granicą. Tp 
odróżnienie tak jasno w historyi oznaczone, za­
poznałem zdaje się, zostało przez niektóre wiel­
kie mocarstwa. Nasz wstręt do przyłączenia się 
j przyjęcia ich systemu, obudził w nich jak się 
obawiam, pewną zazdrosną nieufność w nasze 
postępowanie, i ze strony ich spowodoa a ł kro­
ki, które zwichnęły nasge zagraniczne stosunki. 
Obecna jednak nasza i przeszła postawa daje pe­
wną rękojmię, że zmiany nasze nie są zaczepne 
{ nie grożą bezpieczeństwu ani dobru innych na­
rodów. Zbrojna siła nasza w czasie pokoju jest 
uorgsnizowaną w ten sposób, aby była obroną 
na zewnątrz, i utrzymć mogła porządek po­
między innorodnemi plemionami Związku. Nasza 
siła morska niema innego celu jak zabezpiecze­
nie współobywateli naszych na zewnątrz, i han­
dlu naszego rozpowszechnionego na wszystkich 
morzach kuli ziemskiej. Rząd Stanów Zjedno­
czonych wyłącznie tchnący pokojem, gotów jest 
odeprzeć najście siłą  rodzimą patryotycznego 
ludu, i nietroszczy się ośrodki na zewnątrz za­
czepne. Te uwa^i powinny ky odebrać wszelką 
obawę, abyśmy nienaruszali praw lub bezpie­
czeństwa innych narodów.

N iek tó ra  m o c a rs tw a  a  n ie sp o k o jn o śc ią  p a ­
trzyły na ro z sz e rz a n ie  się p o siad ło śc i S ta n ó w  
Zjednoczonych. Wzrost te njnagły wypływa z p a -  
wego użycia przywileju wszechwładztwa, na­
leżącego do wszystkich narodów, a z których 
część tychże korzystała. W takich okoliczno­
ściach trudno było dopuszczać, ażeby pań­
stwa, które świeżo upokorzyły lub wcieliły 
w swoje granice dawne królestwa, zatknęły 
sztandary swoje na wszystkich lądach, ustaliły 
lab dopemniały się o władzę nad wyspami 
wszystkich Oceanów jakby nad swoją własno­
ścią, patrzyły niechętnem okiem n*t powiększa­
nie się naszego kraju, zaszczytnie zawsze uzy­
skiwanej, lub aby sądziły mieć prawo przypi­
sywania naszego wzrostu duchowi zaczepne­
mu lub politycznej przewadze.

Handel nasz zagraniczny osiągnął równe pra­
wie rozmiary, jak handel pierwszej morskiej po­
tęgi świata, a o wiele przewyższył handel in­
nych narodów. Nad tym przedmiotem interesują­
cym wszystkie klasy obywateli, obowiązkiem 
było władzy wykonawczej i prawodawstwa, 
czuwrć z całą troskliwością, i najwłaściwsze

CZĘŚĆ L I T E M ® ■mimem
m u c h o m o r y .

Wojski zbierał muchomory.
P a n  T a d .

nhiHfffvm wieku panowała wielka
W  okr*yAhvrzaiaob i w stosunkach towarzyskich, akknść w obyrwj^Ben i ^  umyg|achi

‘ w** t0,kneS  tara* zmieniło ciewiena ° \ n* 
Wsay.tko to „owiadają żeśmy w postępie; albo- 

Bpsze; chociaż P DrZerobił na powierzcho-
riem postęp ten , um j J J  .Je  „a smutno -  nudne.

ioI ość.

T n f a  PW s / 0K .c*
liiś słysiymy od ludsi, 
trólkie chwile, w których żyh na świ •Lecz to » i« nowi»a, bo od naidawmejszycb czasów

iwyczaj był nazywać duchem rtJ _
sybryki, zamięszania, rewolucyó; S

Dla tego powinniśmy nie z wiakie® > ale * 
itkiemi wiekami postępować, \ oi0ohwytać za jazies 
am mrzonki i nowostki tworzone jak moda, • P 
lhodzące jak moda, ale trzymać się pO prostu o - 
siecznych ustaw dawniejszych niż wieki, niż ludzie, 
i cóż dopiero modne wymysły.

Póki jeszcze literaturę uprawiali na prawdę literaci 
i ludzie niepodlegli księgarzom, wystarczało jedno 
dzieło na całe życie.

Publiczność nieśmiała krzyczeć: a pisz! a wyda­
w a j!— przeciwnie, wdzięczna za to co jćj ofiaro­
wano, cieszyła się odozytująo po wiele razy— jedno.

Dzisiaj — w wieku spekulacyjnym, literatura za­
mieniła się na gałąź handlu.

Piszący party i naglony przez publiczność goniącą 
zawsze za czemsiś nowćm, sili się produkować wię- 
cój niż jest w stanie, więcój niż na to ma zasobu 
i wątku.

Widzimy też najozęścićj, jak nawet wyższo ta- 
lenta i zdolniejsze umysły bojąc się być zapomnia­
nymi, przypominają się publiczności co chwila; ale 
w jakiż sposób tó robią ? Oto piękne i treściwe po­
mysły rozrabiają mniój więcój zręcznie w powo­
dzi niepotrzebnych frazesów, ażeby każdym rasem 
urodziła się kompletna księga.

Księgarze snająo z doświadczenia, że tylko gruba 
księga ma pokup i powagę, niepytgją oo tam jest, 
byle urosła wymagana liczba kart.

I tak ten i ów , coby mógł był złożyć jeden wy­
borny tomik ze swego m ateryału, tomik, któryby 
zawiekował tak długo póki narodu i ję z y k a ,— roz­
rabia swój zasób na nieskońozoną ilość tomów, czy­
tanych to prawda, alenieprzekaaywanych potomno­
ści, bo już za życia nikt go drugi raz nieczyta.

Dzisiejsze okrzyczanej romanse zupełnie tak samo 
się robią, jak zupa po traktyerniach, kiedy nie-

przedsiębrać środki. Polityka podług którćj stó- 
sowałem się w tym względzie, zabezpiecza han­
del obecnie i na przyszłość.

D ługie dośw iadczenie dow iodło , że  w  ogól­
ności gdy g łów ne  m ocarstw a europejsk ie  w p lą­
tane są w w ojnę , p raw a  krajów  neutralnych 
w ystaw ione byw ają  na niebezpieczeństw o. U w a­
ga ta p o p ro w ad z iła , w  wojnie o n iepodleg łość, 
do utw orzenia tego słynnego  przym ierza  z b ro j- 
oćj neu tralności, której p ie rw sza  za sa d a  pole­
g a ła  na tw ierdzen iu , że f ltg a  chroni tow ar, 
z wyjątkiem  a rty k u łó w  kontrabandy; doktryna 
która od naszego panow ania aż  do dnia dzisiej­
szego, b y ła  m yślą ulubioną w szystk ich  mężów 
stanu tego kraju .

Niekiedy wszystkie mocarstwa morskie uzna­
wały uroczystym jakim traktatem tę zasadę, i 
można ją było widzieć ogólnie przyjętą i sza­
nowaną jako prawidło prawa narodów. Lecz 
ją opór jednego mocarstwa podkopał i w wiel­
kiej wojnie rozżarzonej po rewolucyi francus­
kiej, nie była ona wyznawaną przez wojujące 
mocarstwa Europy. Zasąda jednak ogólnie uwa­
ż a n ą  jest za sprawiedliwą i zbawienną, tak że 
ua początku obecnej wojny, Anglia i Francy* 
objawiły chęć szanowania jej, nie jako uznane 
prawo międzynarodowe, lecz jako chwilową 
koncesyą. Jednomyślność więc tych dwóch wiel­
kich państw morskich, względnie do interesów 
krajów neutralnych zdawała im się usprawie­
dliwiać ze strony Stanów Zjednoczonych nowe 
miłowanie zamienienia doktryny tej w zasadę, 
za pomocą szczegółowych umów pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonemi i różnemi państwami Eu­
ropy i Ameryki. W skutektego zatem przedłożoną 
została przez tenże rząd, rządom Europy i A - 
meryki propozycya, obejmująca uietylko zasadę 
że flaga chroni towar, lecz zasadę mnięj jeszcze 
zaprzeczaną że towary państw neutralnych, nie 
będące przemytnictwem wojea&em, na okręcie 
nieprzyjacielskim nie będą podlegać zaborowi. 

Rosya szybko w tej sprawie działa i umowa 
stand i nią została zawartą, w celu za­

pewnienia p rzez  nas uszanow ania dla tć j zasad y , 
jako  też i przez  w szystk ie  narady, któreby do 
podobnej ugody przystąpiły. Żadne inne mo­
carstwo nie postanowiło nic stanowczego w tym 
względzie. Nie wiadomo mi aby jakikolwiek za- 
rzi t uczynionym był przeciw proponowanemu 
traktatowi, uznany owszem był za nieodzowny 
dla bezpieczeńitwa neutralnego handlu, i jedyną 
przeszkodą do przyjęcia go ogólnego jest mo­
żliwość skrępowania go niewykonaloemi wa­
runkami.

Król Ob"jg* Sycylii wyraził ministrowi na­
szemu w Neapolu swoje życzenie przystąpienia 
do proposycyi, odnoszącej się do praw krajów 
neutralnych, i zawarcia pod tym względem u •
gody.

Król praski pochwala projekt podobnego tra­
ktatu, który mu był przedłożony, lecz wnosi 
artykuł dodatkowy o uchyleniu patentu korsar- 
stwa. t’odobny artykuł bardzo jest pożądany 
z ważnych przyczyn, przez narody utrzymujące 
wielkie zakłady wojskowe dla obrony swego 
handlu. Lecz gdyby był przyjętym za prawidło 
mięleynarodowe, handel narodu mającago sto­

sunkowo słabą siłę morską, byłby na łasce 
nieprzyjaciela mającego w czasie wojny zna­
cznejszą potęgę morską. Jedyny punkt stano­
wiska w jakimby się znalazły Stany Zjedno­
czone zrzekając się korsarstwa w czasie wojny 
z mocarstwem posiadającem przewagę morską, 
dowodzi że rząd nie może skłonić sie do po­
dobnej oropozycyi. Marynarka pierwszej potęgi 
morskiej dzięsięćkroć przynajmniej jest znac*niej- 
szą niż nasza. Htndel obu krajów jest prawie 
równy i równie narażony na kroki nieprzvja- 
cielskie. W przypadku wojny z tem mocarstwem, 
me mając prawa uciekania się do marynarki ku- 
oieckiej, dziesięć razy więcej bylibyśmy wy­
stawieni na natarcia nieprzyjacielskie. Niemo- 
glibyśmy wyjść z tęgo stanowiska nierównego 
inaczej, jak zrzekając się odrazu naszej poli­
tyki pokojowej i przekształcając się w wielkie 
mocarstwo morskie. Kraj ten nie stanąłby ko- 
rzystoiśj wobpc p»ństw morskich drugiego rzęda. 
Nierówność morska byłaby mniejszą lecz zbyt 
wielka rozciągłość naszego handlu dtłaby ka­
żdemu z nich pierwszeństwo nad nami.

Propozycya zobowiązania się względem uchy­
lenia patentów korsarstwa w  przyoadku w o jn y  
z wielką potęgą morską, nie więcej przyj»ź ie 
przez nas przyjętą być może jak propozycya 
nieprzyjmowania do służby ochotników w czasie 
operacyj lądowych. Gdy honor i prawa kraju 
naszego wymagają, aby przybrał postać wo- 
jenuą, mieści on zaufanie swoje w patryotyzmie 
obywateli, będąc pewnym, że powiększą j go 
armię i marynarkę w sposób odpowiedni w szel­
kim ewentualnościom. Zrzec się prawa używa­
nia korsarzów jest to uznać w teoryi zasadę, 
że własność nieprzyjaciół nie walczących wy­
jętą być powinna z pod zniszczenia wojny, lecz 
zrzeczenie się to wymagałoby ażeby taż sama 
własność nie była narażoną na napady okrętów 
wojennych. Jeżeli wielkie mocarstwa europej­
skie zezwalają na przyjęcie za prawidło euro­
pejskie, wyłączenie własności prywatnej z pod 
zaboru praez statki wojenne państw, równie jak 
preeo  korsarey , S tan y  Z jednoczone g  >towe są 
isć ich śladem na tem liberaluótn polu.

Francy* była pierwszym użytecznym sprzy­
mierzeńcem Stanów Zjednoczonych w walce za 
naszą niepodległość. Od tej epoki aż do dnia 
dzisiejszego, wyjąwszy kilka przerw przypad­
kowych, stosunki przyjazne istniały pomiędzy 
rządami i narodami obu tych krajów. Uczucia 
przyjaźni równie drogie tym dwom narodom po­
parły rozwój stosunków towarzyskich i han­
dlowych, które jak na to liczę nie będąprzerwa- 
nemi ani zwichnionemi przez żadne mniój po­
myślne przypadkowe zdarzenie. Konsul fran­
cuski w San Francisco wzywany był niedawno 
przed sąd obwodowy Stanów Zjednoczonych na 
świadka w odwodzie w sprawie innego konsula 
zagranicznego o zgwałcenie jak mniema rząd 
francuski naszej ugody konsularnej z Francyą. 
Gdy nic w tej rzeczy nie było, coby uważuć 
można za brak uszanowania dla Francyi lub jej 
konsula, złożone zostało tłumaczenie, które jtk  
się spodziewam będzie zadawalające. Inne nie­
porozumienie powstało z powodu nagłego za­
kazu wydanego przez rząd francuski wzglę-

spodxjewani gośoie przyjdą na obiad— do pierwo-
tnego rosołu dolówa się woda i jeszcze woda...

*

Chcąc dziś saprzeozać postępu, nielada potrzeba 
argumentów 1

Toż i mnie się trafiło; raz kiedym się sadził na 
dowody j,rane ze starożytności, że dzisiejszy postęp 
bardzo wydaje się wątpliwy — mój przeciwnik po­
prowadzi! mię do okna i rzekł wskazując palcem: 
Czy Widiisz tych kilku jegomościów spacerujących; 
patrz 2  jgkim aplombem przysuwają się do jakiejś 
damy» i zaozynają rozmowę— pó francusku?

— W idzę— t® studenci.
_ — Wielka sztuka! — bo ich znasz; ale gdybyś 

nieznat, czy wziąłbyś ich za studentów?
~~ Zapewne ie  ni»; ten krok lekki, ten lakiero- 

wany trzewiczek, ta lornetka na sznureczku, ten 
kapelusz włożony z wyzywającą fantazyę, z pod 
którego „trefione prze* fryzyera wydobywają się 
pukle, i ta laseczka młynkująca w palcach — a na- 
dewsZyst|j0 sążniste cygaro — jeśli się niemylę re­
galia , |iU,per czwarty — wszystko to znamionuje 
skończonego kawalerc...

— Za naszych czasów t«k niebywało?
— Zapewne że nie! Jeźli się gdzie ukradkiem 

dopadto fajki z bakunem, to już był eksces nie­
lada — a U(]awać światowego kawalera źadnemuby 
i do głowy nieprzyszło; student miał obyczaj stu­
denta i z się niekrył — świeże powietrze po 
polach, po łąkach i lasach — gonitwy, gra w pił­
kę, jakieś szalone wyprawy, turnieje i bójki — to 
żywot i niewinny i w eso ły - choć czasem rozpustny

i swawolny... zwyczajnie jak u młodzika, w którym 
gra żyoie...

— I cóż to jest, jeśli niepostęp ?
— Masz słuszność: postęp starości!

*
* «

— Odkąd zostałem gospodarzem, spać mi nieda- 
ją  ci Anglicy, co to wszystko u siebie poprawili za­
cząwszy od swoich ion  i córek....

—  Jak to! więc u nieb niema ani złośnio, ani g ry . 
maśnic, ani plotkarek, ani.....?

— Ej są, tak jak i wszędzie — lecz ja  tu mówię 0 
poprawie rasy.

— Aha! rozumiem— wszystkie dorodne i njawr .  
jedna w drugą..., * v

— Nie wszystkie, ale w przecięciu więC.j 
dnych, niż gdzie indziej. Tak samo jak ich t  • 
weły, barany, kury, jendyki i td. i większe i i ^ T r 1’ 
tniejsie i smaczniejsze niż u nas. ’ K8łIaf“

—  Jak tu robić mości dobrodzieju żrK .a .
do tego doszli? 1 żebyśmy także

— O! e»t modus in r e b u s „i •, . „
wiałem się nad tą rzeczą, potrzeh. a
kiego rozumienia o sobie.,.. aacząć od wiel-

tela! a któż niema w e lk in s  ’ P . hi^ 9  i„
da partacz ma się „  i 8? 0 ® sobA l  *a‘
wierszokleta «o .  . ®8j*lra, cyrulik *a d.iktoia,
«a wszyscy r»e ho*?** za pa"8- 8 ar,ys,ami
brązów i f»ł P1C lele» komedy8"** bazgracze o - 

1 f j ‘°«r*fy, gł owemi gdzie tkniesz m. ś i do­
brodzieju wszędzie spoikasz tęgie rozumienie o 

e Choć W gruncie ni ... 
i Otóż to właśnie traaa w moją m yśl— wszy-
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dcm m'm'slra S  anów  Z jed n oczon ych  w  H is z -
p ' n i i , aby go nie puvzrzac przez F r a n c y ę  w  pr/.e-  
j - ź  i/.ie do Londynu i M adrytu. L )c z  rząd  fr*n 
* u »ki w p r .s t  w y p a r ł s ię  w sze lk ieg o  zamiaru  
zap  zgrzan ia  praw a p rz-j-z d u  m inistrow i S t a ­
ro  v Z jed n o czo n y ch , i po danych w  tym p r z e d ­
m iocie w jja ś s ie n ia c h , m inister n a sz  p rzed się­
w z ią ł  podróż i p o w r o c ł  p rzez F ra n cy ę  do H i- 
sz ia n ii .  P rzed kładam  zatem  kongresow i bores 
P ’ndpnoje w ym ienione pt m iędzy n a ssy ®  posłem  
w  P.. ryżu i ministrem sp ra w  zagranicznych  
F r»n cyi.

S t is i i  iki n asze  z  H iszp an ią  s ą  takie same jak  
w  ch w ili z  mkn ęc ia  ostatnieg® naszego p osie­
dź n a. Ruch w ew n ętrzn y , m -ją cy  cech ę re w o -  
Ineyi n o lty e z n ć j , ś w ie ż o  z a w ic h r e y ł tym kra­
jem . D aw ni m in istrow ie g w a łto w n ie  w yzu ci zo  
s  a i z v ł n i z v ,  a ludzie odm iennych opinij w  przed  
m iocie sp ra w  w ew n ętrzn ych  nastąpili po nich. 
Odtąd nie b y ło  sposobności pochw ycen ia  wątka  
u k ła d ó w , w zg lęd em  w yrów nania w ażn ych  z a -  
w  k b ń  pom iędzy Stanami Z jednoczonem i i rzą ­
dem h szpHÓskim. M«my p o -ó d  w ier zy ć  ż e  m i-  
r iste r  n asz znajdzie rztjd obecny sk łonn iejszym  
niż poprzedni d j u w zględ n ien ia  n aszych  żądań, 
i ż e  ten że obierze stosow n e środki do p rzyw ró­
cen ia  hirm onii i utrzym ania pokoju pom iędzy  
obu traj»mi.

U k ł dy od byw ają  s ię  z  D anią w  c e ’u uchy­
lenia c ła  od n aszych  ok rętów  i ich  .ladugi na 
Z undzie. N ie w ą tp ię , ż e  w ym agać m ożem y u -  
w olu ien ia  od tego  c ła  jako s łu sz n c śe i. Ogólne 
je s t  mniemanie ż e  to c ło  u św ięcon e je s t  w j łą -  
cznem i ugodam i p ń<tw z  D anią. P ią ty  artyk uł 
n 's z e g o  traktatu z D tn ‘ą  z r. i  8 2 6  op iew a, że  
n asze  okręty i i(h  ła d u g i nie będą sk ła d a ć  w y ż ­
szy ch  o p ł s t ,  jak narody najsilniej z  nią sp rzy -  
ja ż  lione. To m oże być u w a ża iem  z a  m ilczące  
zob ow iązan ie  do p ła cen ia  c ła  w  ciągu  trw ania  
trak tatu , a tem samem sta w a ć  m oże ca  z a w a -  
d/.ie naszem u praw u upominania s ię  o uw olnie­
nie od tegoż . la n e  je sz c z e  są  artyk u ły  traktatu, 
które zmienionemi być w inny. Traktat m ia ł mieć 
m oc ob ow iązu jącą  przez lut 1 0 ,  i a ż  do rokupo  
zaw iadom ieniu  jedcej z  stron iż  ch ce odstąp ić  
od niego. S ą d z ę  b yć potrzebą aby to za w ia d o ­
m ienie Danii b y ło  udzielonem .

W yp raw a  m orska przed dwom a laty w y s ła ­
na w  celu ustalen ia stósunków  z  C esarstw em  J a -  
pnń<kiem zręczn ie  przez o ficera , któremu b y ła  
pow ierzaną, doprow adzoną jest do sz c z ę ś liw e g o  
kresu. T r*stat o tw iera jący  n iektóre porty tój 
ludnej okolicy  z ^ s U ł zaw arty; a że b y  mu p ełn ą  
m oc nadać, p ozostaje tylko w ym ienić ratyfika- 
c y e ,  i p rzyjąć handlow e urządzenia  jakich w y -
m » g i.

Prrzyder.t zdaje  następnie  sp ra w ę  n z a w a r te ­
g o  traktttu  z  M a k  syk iem , i z  traktatów  za b ez -  
p ecza  ącyrh  m in ą  żeg lu g ę  la PJaty. Potem  roz­
sz e r z y w sz y  s ę n id  stosunkiem  S tan ów  Z jedno­
czonych  z  Ind ranami środkow ej A m eryki, zdaje  
sp ra w ę z p o ł ż jnia w ew n ętrzn ego  kraju i koń­
cz y  w ezw an iem  b ło g o s ła w ie ń stw a  B osk iego  nad 
pracam i kong t su.

K oreipoideaojra € i« « u
Berlin 21 grudnia.

+ Sejm odrocryl czynności sw e at do 5go sty­
cznia. Izba pierwsta onegdaj, Lba druga wczoraj 
miała ostatnie posiedzenie przed świętami. O tam- 
tam mów łam w ostatnim 1 ście, o tern zdaję pokrót­
ce sprawę w niniejszym. Piewszym przedmiotem po­
rządku dziennego był przedłożony przez rząd pro­
jekt do rrawa „dozwalającego zagranicznym okrę­
tom wolnej nadbrzeżnej żeglugi pomiędzy portami 
prus riemi.* Wolna ta żegluga pomiędzy jednym kra- 
j wjin portem a drugim (ab otagp ) była dotąd 
w mon rnzknzu gabiuetowego z dnia 20go czerw­
ca 1822 r. uważana za wyłącrny krajowy proceder 
i zajmowanie się nim dozwolone było tylko krajo­
wym szyprom. Tymczasem zaszły w stosunkach że -

gmgi pruskiój pod wpływem zmienienogo w tym 
względzie prawodawstwa innych k a jów  znarz»e 
zmiany. Prawodawstwo angielskie aktem z dnia 23 
marca 1854 r. nadało okrętom obcych narodów zu­
pełną wolność nadbrzeżnój pomiędzy portami ao- 
gielskiemi jżeglugi, zapewniając im te same prawa, 
których okręty angielskie uiywają. Rząd angiólski 
miał słuszność donugać się od innych krajów wza­
jemności. Rząd tutejszy bynajmnićj się t iż  z nią ni* 
ociągał, wiedząc, że korzyści wolnej żeglugi, które 
szyprowie pruscy nad brzegami angiebkem i odno- 
s.ć będą, będą o w iele zhaczniejszo od tych, któ­
rych się szyprowie angielscy nad pobrzsźaad pru- 
skiemi spodziewać mogą. Lecz rząd pruski postano­
w ił przy tej sposobności nadać powyższemu prawu 
daleko obszerniejszą podstawę, wnosząc, że za przy 
kładem Anglii pójdą inne narody, i pod warunkiem 
wzajemności przypuszczą każde państwo do wolaej 
po nad brzegami żeglugi. Prusy więc z swej stro­
ny oświadczają, że odtąd tych tylko państw mary­
narka wyłączoną ma być od używania wolnój że­
glugi pomiędzy port. mi pruskiemi, które msrynarce 
pruskiśj prawa wzajemnoś i nie przyzna ą; regułą 
ma być zasada wolnój żeglugi. Izba przyjął* rze­
czony projekt do prawa bez żadnój opozyoyi.

Drugim przedmiotem obrad był projekt do prawa 
uzupełniającego rozkaz gabinetowy z dnia 7go sier­
pnia 1846 r. dotyczący opłaty od wyrabianego w kra­
ju cukru burakowego. Izba i ten projekt do prawa 
przyjęła prawie bez opojycyi. Po kilku innych przed­
miotach lokalnego znaczenia Izba przestła do obrad 
nad petyoyami. Pomiędzy niemi ważniejsze były ta: 
Petycya witlu właścicieli gruntowych miasta Pozna­
nia, domagających się wynagrodzenia za szkody po­
niesione na gruntach swych w skutku wykonanych 
przez rząd prac fortyfikacyjnych. Jak w roku zeszłym, 
w którym petycya ta była po pier wszy raz wniesio 
na, tak obecnie bronił p. Bentkowski prawa peten­
tów. Dla czegóż to szanowny poseł poznański, bur­
mistrz miasta Poznania, p. Guderian, nie odezwał 
się w obronie nadwerężonój własności swoich współ­
obywateli? Czy dla tego, że to są właśnie obywa­
tele polskiego pochodzenia? Pan minister wojny o 
świadczył, że rząd nie ma funduszów na tego ro­
dzaju wynagrodzenia. Izba nie była jednak tóm o 
świadczeniem zadowoloną i uchwaliła 96 głosami 
przeciwko 92, aby petyoya przesłaną była minister­
stwu do uwzględnienia.

Druga petycya, którą podał p. Koszycki, obywa­
tel majątku szlacheckiego w górnym Szląsku, do­
magała się, aby prawa krajowe, ogłaszające się 
w dzienniku rządowym w polskich powiatach Szlą- 
ska, były także w tłumaczeniu polskiem ogłaszane. 
Kemisya sprawozdawcza wniosła, aby petycyą po­
lecić ministerstwu. Izba nie przystaje n i wniosek i 
oddala również przejście do motywowanego porzą­
d k u  d z ie n n e g o .  „ P o n ie w a ż  w i ę s  l a b a ,  o d a y w a  Sie
p oseł Cieszkowski, nic w rzeczy tej nie postanowi­
ła, ani te l wniosku nie odrzuciła, w noszj, aby pe­
tycya odesłaną była uapowrót do komisyi.* Prezy­
dent Izby uchylił jednak ten słuszny wniosek uwa­
gą, że skoro Izba nie chce s ę rzeczoną petycyą 
zająć, trzeba ją uważsć za uchyloną. Taki taż był 
jej los.

Trzecia ciekawa petycya, podana przez hrabiego 
Saurma-Jeltsch z Szląska, ią d t ł i  od ministra spraw 
wewnętrznych wyjaśnienia owego reskryptu mini- 
steryalnego, wydanego do naczelnych prezydentów 
prowincyj katolickich, a obwiniającego duchowień­
stwo katolickie o dążności demokratyczne i antyro­
syjskie, reskryptu, który w ciągu zeszłego lata po­
ruszał raz po raz prasę szląską i nadreńską. Dy- 
skusya w przedmiocie tym była dość żwawa. W*ięli 
wniój udział starszy Reichei sperger, Girlach, V n -  
cke i minister spraw wewnętrznych. Ten ostatni o -  
świadczył, że reskrypt nie był okólnikiem, bo wy­
danym był tylko do trzech naczelnych prezydentów, 
poufnie; że ogłoszenie jego  nastąpiło zatem w dro­
dze niedozwolonej, n ielegalnej; że wreszcie z tego 
powodu nakazanem jest śledztwo. Komisya wniosła, 
iby petycya przekazaną była rządowi, z tóm nad­
mienieni, żeby interesa publiczne były z większą

godnością sprawowane. Trzy razy nad wn osHem 
tym ułosowano. Pierwsze głosowanie przez powsta­
j e  było wątpliwe. Drugie przez poczet stojących i 
siedzących rkareło 93 g łosy przeciw, 91 za wnio­
skiem. Zażądano imu-nnego głosowania. Zi wn o- 
skem  były frakeye lewa, katolicka, polska, Beth- 
manna-Hollwega; przeciw wnioskowi wszv«tkie fra­
keye prawój strony; wreszcie wrezultucie 85 głosów  

97 przeciw. Wniosek w ęc zastał uchylony. Oby 
słowa dysk- syi nie były stracone I 

Powszechna G a zeta  Augsburgska  podaje no­
tę pimfeą do posłów p a ry zo eg i i londyńskiego w d  
7 b. m. wydaną, przez którą gabinet tutejszy zape­
wnia dwory zachodzę, że Rosya przyjęła bezwzglę­
dnie pod dniem 28 z. m. wiadome cztery punkta 
ookoju, oświadcza zarazem nadzieję, że państwa za­
chodnie, określiwszy poprzednio same podstawę po- 
sojo, nie ze hcą jej odrzucić. Podają nadto za rzec* 
pewną, że gabinet tutejszy wysyła pełnomocników 
wnadzwy. z j ej misyi do Londynu, Paryża i W ie­
dnia w kwestyi aliansu 2go grudnia. Do Londynu 
ma s'ę udać p. Usedom, do Wiednia pułkownik 
Manteuffel, do Paryża n e  wiadomo jaszcze kio. Mó­
wią także o misyi do Petersburga.

P a r y ż  18 grudnia. 
Mowa lirda Russell, mowa maniacka (Jak ją na­

zwał jeden dziennik angielski), zrobiła w Paryżu i 
w Londynie większy wpływ niżem się mógł spo- 
Jziewać. Słysząc ts krzyki, pomimowolnie stanąłu 
mi przed oczami uwaga jodnego Francuza, zrobio­
na z okazyi pewnych wypadków paryskich, a przy­
toczona przez jednego z moi< h korespondencyjnych 
poprzedników: on n es’immagine pas comme le 
public est b ite .  Można było rok temu powątp e -  
wać o Austryi; można było nie przypuszciać, aby 
jej int9resa zewnętrzne przemogły nad interesami 
wewnętrznemi; ale od kwartału, a szczególniój od 
dnia 2go grudnia, wątpić o niój się już nie godzi. 
Austrya stanęła szczerze, młodo i śmiało na stro­
nie zachodu, ale jeżeli nie występuje jeszcze wo­
jennie, jeżeli nie rozpoczyna wojny kontynentalnej, 
która zatrzęsie całą Europą, to z przyczyny którą 
już dawno oznaczyłem , a o której dzienniki zacho­
dnie mówić nie raczą. Francya i Aoglia ocaliły Tur- 
cyą, zapewniają jej niepodległość, ale nic dotąd nie 
zrobiły dla wojny kontynentalnej w którą pohają 
Amtryą, a która jedynie może dać gwarancyą nie­
podległości Turcyi i zapewnić bezpieczcńitwo Eu­
ropy. Sebastopol nie został jeszcze wzięty. Nieza­
wodnie będzie on i musi być wzięty, bo wielkie 
państwa nie mogą odstąpić od rzeczy rozpoczętej, 
ale dywersya aliantów od strony Krymu i Dniestru 
nie może się dać uczuć jak na w iosnę, jeżeli nie 
w środku lata. Zaiste, Austrya jako wielkie pań­
s t w o ,  m o ż e  w y s t ą p i ć  s a m a  p r z e c i w  R o s y i ,  a l e  w  t a ­
kim razie występuje kiedy chce. Wielkie pańUwa 
robią  w ojny  z pew nośc ią  z w y c ię z tw a ,  i s ta ra ją  się 
aby nie potrzebowały wołać o ratunek, szczegól­
niej jeżeli ten ratunek ma bvć dany przez niechę­
tne Prusy, albo przez armię francuską, która w ra­
zie przerwania żeglugi na Dunaju, musiałaby prze­
chodzić wśkróś Austryi.... Dziś Zachód jest czyn­
nym i energicznym, robi wiele, ale jeszcze nie zro­
bił tego czego potrzebuje Austrya, a raozój czego  
wymaga strategiczna szachownica Austryi, szacho­
wnica fatalna, która tak ośw ieciła  R isyą r. 1828 i 
która ją jeszcze dzisiaj tak ośmiela. Wymagalności 
A igl kó v są prawdziwie dziecinne: dawniej łajali 
oni Omera paszę że nie przechodził Prutu i Dnie­
stru, a kilka dni temu lord Russell w yznał, że 
* przyczyny b~aku fortec i siły  armii rosyjskiój, ani 
Anglicy, ani Francuzi wybierać się w ts st o iy nie 
śmieli. Co dawniój zarzucali O merowi paszy, to dziś 
sarzucaia Austryi. Szczęściem, że lord Clarendon, a 
nawet Tim es  odd di Austryi sprawiedliwość i zrzu 
c>li z niej dziwaczne zarzuty 1 irda Russell, zbyt 
wiernie reprez ntu;ącego roughnes  charakteru an­
ie lsk ieg o . Mowa lorda Clarendona powiedziana d 
15got.m . jest bardzo walna, bardzo ucząca1, mows 
ta nauczy rozumu Anglików zbyt pysznych, zbyt

rachujących na gw ineje, a tak m ło  żołnierskich. 
W chwili obecnój, nie trzeba d onagać się energii 
od samej tylko Austryi, ale także i może głów cie  
od Francyi i A»glii. Co mówję, j ej,t mjlepszyin 
komentarzem traktatu z dnia 2go giud n'a nad tłó -  
maczeniem w klotem gubią się Francuzi i Anglicy. 
M orning P ost  słusznie powiedział: „Austrya zwią­
zała się s iln e  * Zichodem , rle związała się jako 
państwo wolne*. Niech teraz sprzymierzeni wezmą 
Sjbastopol, niech zrobią dywersyą, » Austrya nie­
chybnie wystąpi. S łyszę wołania: „A » ię c  Austrya 
przechyli się na stronę zwycięzców*. Tak nie jest. 
W zięcie Sabastopola, zajęcie Krymu, nawet marsz 
wzdłuż Dniestru nie będzie wcale zwycięztwem; bę­
dzie to tylko poozątek wojny kontynentalnej, która 
będzie potrzebowała ogromnych usiłowań w szysf-  
c c h  aliantów. Tak widzi rzeczy rząd francuzki, ńie- 
potrzebujący zasłaniać się wykrętami przed n it ir -  
czywym parlamentem, i dlatego tak on jest spra­
wiedliwy dla Austryi i tik  energiczny w Krymie. 
Napoleon III. inyśli posLć do Krymu nawet część 
gwardyi (3  bataliony 16go p.). Anglicy poślą resztę 
wojsta i bgion cudzoziemski. Miejmy nadzieje, że 
armie zachodnie zajmując na wiosnę cały Krvn 
dadzą inną postać toczącej się w onie. Pamiętajmy! 
le  na w ń sn ę , ii. dnia 5go maja, kończą się obli- 
gacye traktatu Muichengratzkiego, zadartego te nu 
tat kilka między Rosyą, Prusami i Austryą w celu 
wiadomym. Wiosna może zatem rozpocząć dla g łó ­
wnie interesowanych erę nową i Aiistrva może się 
do tego dobrodziejstwa, do tego m axim um  gw a-  
rancyi głównie przyłożyć. Napoleon III. zd ije się 
dążyć do sta łeg i aliansu z A u4ryą, Ra którym o -  
prze dalszą politykę Francyi. Dążąo d ) tog) celu, 
nie wypuszcza on nigdy z pamięci, że przyjaciół 
jak mówią Francuzi, nie bierze s ę na ocet lecz na 
cukier.

W ied eń  8 1  grudaia. G azeta  K otońska  p isze  
z P aryża  1 7 :  ^,W czor*j otrzym ał C s trzL ud w ik  
Napoleon w ła sn o ręczn e  pismo od C esarza * u -  
stryackiego. W  niem N . C esarz F ranciszek  Jó • 
aef donosi w  n a jp och leb iie jszych  dla Franryi 
w yrazach , iż  C esarz M ikołaj do.rę ’zy ć  mu ka­
z a ł  przez k sięcia  G orczakow a pismo, w którem  
przyjm uje b?z żadnego zastrzeżen ia  4  punkt* 
gw aran cyi i udziela p o sło w i sw em u pełnom o­
cn ictw o do d a lszego  w  tym w zg lę d z ie  d zia łan ia  
zu p ełn ie w ed łu g  w ła sn ej ( ? )  j go  w oli. N. Ce­
sarz austryaeki w yraża  dalej w  liśc ie  sw oim  
zu p ełn e sw o je  zad ow olen ie  z  podpisania tra­
ktatu z dnia 8^ o  grudnia, a przyfem  obsypuje  
aaj w iękseem i ooeh w ałam i C esarza F rancuzów  
i rząd jeg> . M iejsce , g d z ie  m owa o A nglii nie 
tak pochlebne i zn aczn ie zim niejsze. Z t e g  i rh ą 
w nosić, iż  polityka austryacka z m ie rz i do te -  
a ° .  *t*y. n * 'i  » « r ą i y 4  s t o s u n k i  o r z v i » a e  m i d d a y  
A ajltj  i Franeyąi tym spoi o be" utorować d r o ­
gę do p ikoju  u jśw ie ź sz y m  ośw iadczeniom  R o-  
syi, g d y ż  F rancya daleko w yd aje s  ę być s k ł  n -  
n iejszą  do pokoju an iżeli A nglia . N ie  w iem  jak 
d łle c e  u siło w a n ia  A u stry i pośądany o trzym ały  
skutek, ty le  w azak że pe‘w na, że  gabinet fran - 
cuzki nie rad w id zi w ojennego ducha narodu 
aogielsk iego."  Podajem y te s ło w a  dziennika  
n adreńtkiego nie przy w iązując w ag i do definio­
w ania przezeń  zam iarów  rządu au tryack iego , 
wątpim y n aw et czy  treść pisma cesarsk iego  
znaną b y ła  koresp ndentow i. Znajd j»my w tym  
w zg lę d z ie  w zm iankę je s z c z e  w  Z e it  trochę 
krótszą, lecz  z  tego sam »g) jak s ię  zdaje źr ó ­
d ła  w y s z łą ,  i te przy niej s ło w a :  „Jak ieby z s ś 
b y ło  edin<e C esarza austryack iego o pom en io -  
nem ośw iadczen iu  Rosy i i jak b y  sob ie C esarz  
ż y c z y ł  p rzyjęcia  t e g ł  p rzez C esarza N apoleo­
na, o tern nic z  P sr y ż a  nie m ów ią.

—  G azeta  W rocłatoska  pisze z  ILriir a : W ia ­
dom e, Że tu tejszy  g a b n  t o trzym ał w ezw a n ie  
od p is łó w  trzech m u cw stw , aby p rzys'ąofć  do 
przym ierza 8 g i  grudnia; noty w  tej m ierze w y ­
dane jak  i inne o zn a k i, o h jtw j,j,j | * e o ,ini> ; 85,v 
ton dyplom acyi francuskiej i w iso ^j p ,k 0j ow y

«tko i h e s ę usiLchetnić i uszlachetnia się ; bo 
takie nu jt>k mówisz partaczowi byle drogo cenił ro­
boto, uwierzą nakoniee, że jest majstrem całą g ę­
bą; h iłyszow i byle siał pożyczonemi pieniędzmi, że 
p a n e m ;  a wszystkim komedyenlom, bazgraozom 
rz^mpicielom, wierszokletom, byle nosili długie w ło­
sy i brody i bardzo nadymali s i ę —  że są artystami.

—  Mess W Pan Dobrodziej słuszność: ludzie we 
wszystko u * iersą , byle im dobrze wytłómarzyć.

—  Jjż-li ludzie uwierzą, tym łatwiej uwierzyć 
powim y konie, krowy, barany, indyki, gęsi i kury...

—  Zapewne— byle im dobrze wytłumaczyć.
**  *

Kroniki rosyjskie podają taką humorystyczną a-
n»Ed„t?:

. C"r Ivan G oźny w oła ł na sw ego wielkiego kan- 
°  "r,to 1^ana Iwanowioaa, który leżał sobie na pie­
cu o górą briuchem, aby zlazł i ściągnął mu buty. 
Ale e 'v,«ikiBa(U kanclerzowi n iesp iesiyło się zła­
zić, 'M 1- Pnjinióiłszy tylko lewą n o g ę , a zw ieszo-

DV J ..* \* M iJ r f" 8ły p" Piecu’ tl,k r iek ł :  »bej pie­
cu ! r‘ . ^  1 isnieś mię d o C sr a l*

Ale P,a 11 J ’ H  w kwaśnym humorze, ozy też 
U1 w ał .r znow n *e ani ^rg n? ł * miejsca.

Po ch vih n vchld Ależ Iwanie Iwanowi-
czii, piec niepr*ycl,odł,?

— Cói na t0» ^ u d a r z e  ł “dl>owi8<1a kanclerz — 
wszakżrś s ły sz s ł h ■ Car— i'ou rozka*8ł-

—  Czy tik  ? ? n® tćm zostało po
dziś dzień.

Jest to wierny obraz tej d jn ow n iczej r,iangi trzy_ 
mającej się tradycyą, o klót$  1 'Ja metylko

żelazna wola władscy, ale często i zbawienne jego  
chęci.

*
#  *

Są ludzie, którzy wszystko lubią zr<kwestyonowsć; 
tak d a le ce  że możnaby ich  nazwać żyjącym znakiem 
zapytania.

Przykład z dzisiejszej kwestyi wschodniej porsi- 
nienby ich na zawsze uleczyć.

Widzieliśmy jak się od delikatnych kwesyj zaczę­
ło, a już przyszło do tuzów i to niełartem.

■*
*  *

Zaledwom dopalał ranną fijkę po kaw ie, kiedy *■? 
drzwi otwsrły i w szedł dawny mój kolega szkolny
i obozowy, uczciwy obywatel, dobry mąż i ojciec,
zawołany gospodarz,Jjsłowem człowiek rzadki; a mię­
dzy przymiotami jego i te i  był nie mały, że oprócz 
listów do przyjaciół i krewnych, albo do swojego 
adwokata, a wreszcie oprócz rejestrów gospodar­
czych nindy nic nie p isyw ał, a lubo czytał i to i o - 
w o, rzadko lubił rotwodzić się szeroko w sądach 
swoich o rzeczy, lękając się iak m awiał, by go kt> 
jak żaka nie schwytał na: ex  libro doctus.... M ał 
on wszakże jedną sfabość przytaczać koligacye sw o­
je z wielkiemi domami, lubo pam ętano ojca jego  
jak włodarzył w majątku pana, którego się mieni 
dziś powinowatym.

Po zwykłyrh powitaniach, gość mój w idziałem , 
zachodził jakoś z oremś do m nie, ale niewiedział 
jak sobie począć. Nie starałem się mu d ipomódr, 
nie przez złość lub n iechęć, lecz że mię dziwiły te 
przygotowania. Znające otwartość przybyłego, wi­
dać i e  mu to było trudno tak czaić się i zakradać

na mnie, bo jednego razu przerwał w pół co mówić 
zaczął i wręcz innie zngabał:

—  Czytałeś C za s?
Spojrzałem na mego z zadziwieniem.
—  „A prawda 1 głupstwom powiedziały Chciftłt>m 

cia zapytać, czy czytujesz obwieszczenia w C za ­
sie ? “

•— „Od deski do deski.*
—  „Znasz odezwę tego księgarza z Bochni?*
— „O herbarzu?*
_  „No tak o herbarzu. Otóż przyznam ci s ię , że 

to powój moje! tu bytności.—  Tu otarł pot z czoła, 
począł się dutymi krokami przechadzać po pokoju 
wreszcie * widoczną determinacyą uriadł i patrząc 
oko w oko we mnie żeby widzieć jak przyjmę jego  
uwierzenie; oznajmił mi, żebym mu napisał drzewo 
genealogie*18, a kiedy nie dostrzegł na usiach mo- 
ii h szyderczego uśmiechu, ścisnął mię za rękę i 
rzekł mi:

—  „Ty mi n:e bierzesz tego za z łe . Ty mię ro­
zumiesz-

— „Z największą chęcią mogę ci przysługę tę wy­
rządzić, Re* proszę c ę  powiedz, na co ci tego?

—  „M<m dzieci.11
— „Zgłoś się do Warszawy do jakiego bióra in- 

f :rmacy;nego, a będziesz miaf z heroldyi leg tyma- 
cyę szlachectwa jak żadtn wnuk p astowy albo ol- 
gierdowy.

— „Już ja to uczynię; ale widzisz, nim to nastą­
pi, chciałbym hłroldyi warszawskiej utorować dro­
gę. Żałuję że mi to na myśl nie przyszło kiedy d iu - 
kowano Niesieckiego herbarz w Lipsku.

nnnn." !1 ’ Sieckiego jak Niesieckiego, ale te dodatki 
p adsyłane od s11-0'1 interesowanych. Słuchaj bra­
c ie , kiedy będą d ukować spis walecznych, to cię 
tam nie om mą, więc zaczekaj.

Mówiliśmy jeszcze dużo o tem i o owrm i w godsi- 
nę zasiadłem do pisania, przekonany, że mię gość 
mój pożegnał z przeświadczeniem słuszności uwag 
moich.

Nazajutrz przyszedł do mnie młody człowiek, któ­
ry mię był niedawno nagabywał, żebym mu dał co 
do przepisania i począł roi dzię ować żem mu na- 
•tręczył korzystniejszą praoę, posyłając mu owego  
szlachcica, który zażądał od niago napisania ro­
dowodu.

—  „I przyrzekłeś m i ? -  zapvtaRm.
—  „Liczyłem  na dobroć pańską, m; w fdj 

pracy nie odmówisz swej rady. ■ może i pomocy.*
—  Z iajw ięk«ą chęcią. W ź °*0 w tój pułce u ło- 

ż ne notatki historyczne, tyD® mi j h niepnprzewra- 
caj, znajdziesz tam krótką w*miankę tego s»m**go 
nazwiska, wypisz to, a p®*«m już ja ci wskażę gdzie 
ooumieszczać synów, wnuków Ltntnia staroży­
tna to rodzina, w ostatnich Wgl t k te wiekaih ucichło 
jakoś o niei.“

—  ^Zamieszki krajowe.,, «
—  „O czy*iśc'a» Orzekłem  -  tylko siadaj i pręd­

ko przepisu!, bo n emam czasu.*
Tak Się robią notce herbarze.

ii
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niżeli angielskiej; jak nipmniej upatrują tu 
ślejszy między Austryą i Francyą stosunek, 
ry na ten  ma polegać, iż w p ły w o w i AuAustryi

zawar- 
i w ply-

g l i i  niewidać. U t r z y m u j ą  także, iz i
dzieleni ich swoich pod wzglądem 
przypisuje sobie zasług?. iż w skutku . 
cia jego dodała nowej siły łagodzącemu .. r . 
wowi swemu w Paryżu, a Cesarz Napoleon _ 
znaje potrzebę przymierza między mocarstwami, 
będąc dotychczas wyłącznie wpływowi Angli 
podległy a te® samem, iż zmuszony zostai 
drażli wsze stanowisko zająć w sprawie wscho­
dniej aniżeliby tego interesa Francyi v ymagały 
Niesłusznie przypisują naszemu gabinetowi, ii 
zamiar m'syi szczególnej do Londynu ma na cek 
stawić związek aoglo-pruski naprzeciw austro- 
francuskiemu, do czego zbywa t be cnie i n* 
uzasadnionydi przypuszczeniach i na warunkach 
Owszem misya przeznaczona początkowo jenc- 
rołnwi Wiliisen a powierzona tajnemu radze} 
p. Dredom ma mieć na celu, aby po stanow- 
czem przyjęciu przez Rosyę 4ech punktów zi 
podstawę układów pokojowvch, nakłonić An­
glię do takowych, do czego Francya skłonniej- 
szą być się okazuje. Dalej mówi ten dziennik, 
iż z misyi lej wnosić niemożna o zmianie poli­
tyki pruskiej, a lubo p. Ussdom mil? w Anglii 
widz.anym będzie, nie jest t> wszakże dyploma 
ta barwy Bunsena, Pourtalesa i innych. Gdyby 
Hosya na nowo wzbraniała się traktować n» 
pryyjęfej podstawie, to jeszcze nieprędko Prusy 
przystąpiłyby do przymierza zachodniego.

-  Hr. Schóaborn, który wyjechał z Wiednia 
do Paryż», miał powieść znski wielkiej wstęgi 
orderu ś. Szczepana Cesarzowi Napoleonowi, a 
Ministrowi p. Drouin de Lhuys wielką wstęgę 
Leopolda.

Królestwo Polskie.
Imieniny Cesarza Mikołaja obchodzono nie­

gdyś w Królestwie Polakiem według k»tol'^ ® e 
go kalendarza. Po roku zas _
święto św. Mikołaja cały obrządek P ™ e s .o -  
no. W dniu przeto 18ym grudnia odbyły się 
nabożeństwa we wszystkich k o ś c m ł W o l i c ­
kich i po cerkwiach greckich. W W arszaw e 
około 9ej odprawiono n*b żęństwo w kościele 
katedralnym ś. Jana, na którem się znajdowały 
wszystkie władze cywilne, potem Namiestnik 
nrzyjmawał w zamku naczelników wojskowych, 
cywilnych i duchowieństwo wyższe, a w łassi- 

. . k A;ańał«rn nr7A(intxrp ndbvlti sifi nrzed

i  KAtoiiCKl fcsifjzy rt|« ruw j ) wsruu niurcgu
o z dział cytadilii. 0  4ej dany był w zamku 
ad, a wieczorem widowisko bezpłatne w Tea- 
e wielkim.

T o r c y  a.
W różnych stronach Bułgaryi, jak pisze C. 
Cor objawia się między mieszsancami chrze- 
ańskimi silna agitacya, która ma na celu czy- 

nrJfdstawienia drogą petycyi do kom.sy, 
muiarei s;ę w Stambule poprawą losu Chrze- 
f o ' S m « 4  Chraeścianie b»łe » r« y

wolno bvło zakupować na wfa- 
.’i / Ł ,  c .  dotychMM ty lt ,

- S°t«V " A ’SSSijjskie pod Gumriaj  ją , ^  urlipenii z cze-
spuszczone i6) J my nie spodziewają
WD-8 Ć r yAzvi ’ Natomiast donoszą, że Ro- wojny w A®yi. łCh wysadzili w po­

tnie na Cze:r^ “ wnię ,• z* Kubań cof .ę’i sir.
elFZ  Konstantynopola piszą pod d. 8  b. m.,
_  £j KoDti y wojska egipskiego przy­
ło w u  około d, . J kikodniowym wy.  
i , tam Z A leksana^ , ^  ^
czynku po y  ̂ , 5 OOO nowych posiłkow.

r r „ ,  d i >
th* i r.noy»h e Krymu pray . . io .y c h ,  .  

j  skrzydeł Seraju na ten cel prze-
wet jedno chory h tam umieszczono,
aczono 1 już cum  l 0  (t00 F r*ncUB(iw, An-
ków Turków i inny^  posiłkowych po szpi­ków, lo r  okil'cach.
ach w d jD09i Be Stambolu z dnia 7
Z  iż "odprzewodnictwem Reszyda paszy, 
m' \ \ n w  W ezyra, odbywały się temi dniami 
KC!I gw7kutku na-teszłych z Wiednia depesz,

dy w  skutku n r s U .n n o ś c i  R ogy. do
!r« gdy tymczasem Aohmet Wefik Ef-
a Im czi pcłaiący obowiązki posła w Te- 
id', zastę 0Pnjeu«t*onych usiłowaniach Ro- 
rai i “, di'D0 podburzyć. Wiadomości przeto
W iednifeItreyffl»“e» °8*»bił4 S p eszą  Tehe- 
ć «k. u  ■ - treść opatrzywszy wyjaśnieniami

V na mini.tra 8„rav? zagranicznych, optowa­
ła  inne j S a J ' S i . n y  w gabinecie: Mmi- 

>r bowiem h ,ndln Kian.il ■ '“ 5 2 ?
miejsce Ali pa8*y prezyd-ntem rady I *n 

,łU; minister skarbu Mu«s» ®8fe,L Pp J !J^  l  ~ 
f tekę handlu, a Chefik Bej obecoie Chefik pa- 
a. pidaiesiony do ra„Ki M ussyr., p o n n j t j  

stopnia Mustefrara admiralicyt n* ministra 
irynarki.

Kraje Czarnomorskie.
Sold. Fr. pisze: Najświeższe doniesieni* te­

legraficzne i raporta wojenne księcia Menszy- 
kowa datowane są z Symferopolu, gdzie obe­
cnie główna kwatera polowej armii rosyjskićj. 
Komendant korpusu jenerał Osten-Sacken nie 
ooszedł do Krymu, żeby zasląoić jen. Dannen- 
berga, ale aby dowodzić posiłkami, kfó'e ton 
się ud iły . Z  tego więc pokazuje się, że Rosya 
posłała cały korpus dla wzmocnienia armii 
krymskiej. Ma tam być w drodze 3 0 ,0 0 0  pie­
choty i i d ,0 0 0  jazdy. Jenerał Osten-Sacken 
bawi wprawdzie teraz w Symferopolu, ale sta­
nie główną kwaterą w Perekopie i utrzymywać 
będzie związek z jen. Dannenbergiem. Wojska, 
które w maju miały iść na wzmocnienie armii 
kaukazkiej do Tyflisu, a potem otrzymały prze­
ciwny rozkaz, dopiero w połowie listopada sta­
nęły na granicy tnrrfckićj. I te oddziały są 
znaczne; pytanie tylko, czy się uda dostarczać 
żywności dla tej cgromnćj massy wojska? Do­
wiadujemy się, że gubernatorowie południowych 
prowincjj idą w zawody, by żądaniom w tćj 
mierze księcia Menszykow* zadosyć uczynić. 
Na wszystkich większych stacyach etapowych 
zapełniono magazyny zbożem, a z Podola i W o­
łynia całe stada bydła pędzą na potrzeby armii. 
Już w czasie obozu pod Wozneseńskiem przed 
laty, zadgiwienie wzbudzało we wszystkich woj­
skowych żywienie tej massy wojak, w liczbie 
której było samćj jazdy 40 ,000 . W edług tych 
wiadomości k sążę  Menszyków ma do rozrzą­
dzenia większe środki, niż kiedykolwiek miał 
je wódz jaki; ż ;  zaś trzyma się obronnie, to 
pochodzi zfąd, że musi poprzednio wiedzieć ja­
kie zajmie stanowisko wojsko, przybywające 
w posiłku sprzymierzonym, czy nie zechce gdzie 
indziej lądować zamiast w B iłak ław ie  lub Cher- 
sonezie. Obrana twierdzy według innego ró ­
wnież prowadzi się planu. Kosztowny m ateryał 
usuwają z bastyonów moru otaczającego miasto 
i przenoszą znów na okręty, z których go za­
brano. Mówią, że w porcie twierdzy uzbrojono 
na nowo 22  okręty, aby w potrzebie wypłynąć 
na morze. Powodem tego okoliczność, że flota 
zachodnia nie może się trzymać na pełoćm mo­
rzu i że dla tego będzie można przedsiębrać ja­
kie ruchy morskie. Z  wojsk naddunajskich naj­
lepszy żołnierz idzie do Krymn, a w tćj liczbie 10 
wybornych battryj i 6 ,0 0 0  jazdy, fetóra wiel­
ką będzie pomocą sprzymierzonym. Dowiaduje­
my s ę wszakże, iż Oaier pasza wzbrania się, 
aby wojsko tureckie zostawało pod rozkazami 
dowódzców zachodnich.

— Kor. Pruska  pisze ze Stambułu 7go gru­
dnia. Powszechaem tu zdaniem, wojska sprzy­
mierzone stanowczy niebawem wymierzą cios 
oa Sebastopol. Moiemin:e to tem więcej się u- 
tw ierdza, iż nietylko Omer pasza we 3 0 0 0 0  
idzie na pomoc z nad Duaaju do Krymu, &! ; że
a e w sz P C h  s t r o n  p r a y b y w #  s p r z y m ie r z o n y m  w o j ­
sk o  i a m u n ie y a .  I z m a i ł  p a s z a  m i a n o w a n y  n a  w o ­
dza do armii azyatyckiej ma dowodzić resztą 
wojsk tureckich pozostałych nad Dunajem. 
Sprzymierzeni mają naprzód uderzyć na miasto, 
na warownie południowe i fl itę. Zima zdaje się 
jest łagodna w  Krymie, a jeżeli pora taka dłu 
żej potrwa, oblegającym to bardzo będzie na 
rękę, gdyż roboty eblężnicze i dowozy łatw iej­
sze, gdy tymczasem dowozy lądem dla wojsk 
rosyjskich utrudnione i tylko mróz może napra­
wić drogi. Lubo Francuzi mają dogodną przy­
stań w zatoce Kamiesz. a Anglicy w B ałakła- 
wie i zatoce kozackiej CK*a«czaja) gdzie część 
flot zimować może, wszelako mniemają, że 0 - 
kręty żaglowe przezimują pod Konstantynopolem.

W edług „Con8titutionel&“ książę Napoleon miał 
recytywę i niemoże opuścić jeszcze Stambułu.

Gaz. Wiedeńska podaje z listu z O lessy z d. 
4  grudnia, iż ochotnicy greccy z W ołoszczy­
zny, którzy się tam zjawili po wyjściu wojsk 
rosyjskich z Księstw Naddunajskich, wzniecają 
tam obawę pod względem publicznego bezpie­
czeństwa, i mówi że w liście tym przytoczone 
są zdarzenia; aarazem wszelako nadmieniono 
w nim, iż zacny charakter tamecznego policmaj­
stra pułkownika Argutyń^kiego, który już wie­
le się przyłożył do podwyższenia policyi jest 
rękojmią przeciw zagrożeniu publicznego bez­
pieczeństwa. Wieść iż Odessa wystawioną bę­
dzie na bombardowanie, znajduje tam wiarę i 
czynią w tym względzie stosowne przy goto 
wania.

— Podana przez m a wczoraj wwvjątku wia­
domość z Konst«n'ynonola z dnia 11 b. m. ja­
ką zawiera Korespondencya Austryacka, brzmi 
w całości swojej: Biuletyn turecki donosi o wy- 
cieczce w dn u 5 b. m. rosyjskiej piechoty li­
niowej i morskiej na biteryą francuzką nr. 5. 
Jenerał Forey staw ił silny opór i Rosyanie ze 
znsczną stratą zostali odparci. Tej samej nocy 
200  Rosyan, jak  mówi t«n biul tyn pokazało 
s ę przed I nią angielską pod labermanem i pod­
dało się. Jour. de Constantinople nie wspomi­
na nic o tym wypadku. Ś »ież0 z n ó w  2 0 0 0  
Anglików od łło  się do Krymu, a 3 0 OO Fran­
cuzów już tu wyląd wało. W  krótce m»ją być 
zaprowadzone patrole francuzkie w Stamoule, 
celem zapobieżenia nieprzyzwoitcśriom jakich 
się dopuszczają majtkowie francuzcy. Jenera ł 
Montebello udał się do Krymu z obszernem 
pełnomocnictwem. W  arsenale morskim stoją do 
naprawy okręty angielskie Albion, London, R e- 
tribution, Sidon , Banshee i wiele innych awi-  
zowjch i przewozowych statków  z francuzkich 
zaś Napoleon, Canada i Ajaccio. W  budynku 
zwanym Daud-pasza urządzano szpital nowy

aa 1500  łóżek. Choroba księcia Cambridge 
umniejsza się. Z prywatnego listu z B ałakław y 
wyjmujemy, iż w d. 6m b. m. parowiec rosyj­
ski Włodzimierz z kilku statkami kanoni?rskie- 
mi w ypłynął był z portu sebastopolskiego, żeby 
uderzyć na przewozowe statki franenzkie w por­
cie Kamiesz. Parowce Megere, Vautour, Va- 
lereous i Terrible dostrzegłszy to, poczęły p« . 
łić pod kotłami; tymczasem statki rosyjskie roz­
poczęły bombardowanie, lecz nie uszkodziwszy 
statków sprzymierzonych musiały się popołudniu 
cofnąć. Syn Reszy.ia paszy Ali Gjiip, miano­
wany dyrektorem mennicy.

— Gazeta Wiedeńska pisze: Jeden z wyż­
szych oficerów stojący w oboaie pod Sebasto- 
Polem, takie objawia zdanie o stanie operacyj 
wojennych: Przed dwoma tygodniami można
było myśleć o szturmie. Zaraz po bitwie inker- 
mtńskiej, która kosztowała Rosyan 2 0 ,0 0 0  lu­
dzi, 10 batalionów mogło było wedrzeć się do 
twierdzy, *le n*“> właśnie zbywało na tych 
lOciu batalionach, albowiem musieliśmy nasze 
stanowiska z tyłu zasłan'ać. Teraz otrzyma­
liśmy posiłki, l?cz niedostateczne. Osaczają 
twierdzę jak można; stawiają raduty od kwa­
rantanny aż do końca portu. Pozycye nasze 
'ióroją nad latarnią morską i okrętem „Dwuna­
stu Apostołów". Mamy je  w ręku i czekamy 
na moździerze i bomby, których 1200  wyrzuci 
się dziennie na miasto, które w końcu będzie 
się musiało poddać. Szturm kosztowałby nas 
25 ,000  ludzi. Obejrzałem twierdzę od jednego 
końca do drugiego i wiem teraz co ona warta. 
Słuszn’e oszczędzają krwi francuzkiej. Kaza­
łem sobie wystawić dziś szałas z chrustu pod 
którvm namiot sobie rozbiję i czekać będę, aż 
się Bogu spodoba rzecz rozstrzygnąć.

Kronika miejscowa i lagranloina.
Kraków 2 8go grudnia. Od pewnego czasu, miano­

wicie od poiaru miasta i rozebrania kramów łelaznycb, 
przenoszono ju i  nieraz kramy, stragany i budy przeku­
pniów z jednego miejsca na drogie. Kramy tak zwane 
bogate, piekarskie, solarskie, plóciennicze, krupnicze, m i­
ernicze, stragany z owocami, wreszcie tandeta nie mogą 
się jakoś od tego czasu ustalić. Rynek główny z baza­
rem swoim Sukiennicami, Mały Rynek, Plac Szczepański, 
Nowa Brama, Podwale, Ulica Szpitalna z placem św. Du­
cha, ulica Rogacka itd., zapełniły się to temi to owemi 
targami, a chłop ze wsi przybyły za drobnym sprawun­
kiem lob na targ, a nawet mieszkaniec miasta nie śle­
dzący bacznćm okiem tych wędrówek kramów krakowskich, 
biegał z placu na plac, z ulioy na ulicę, szukając u kru- 
pniarek taśmy, n solarek garnka, a bułek u płócienni- 
czek. Teraz jakoś się zaczyna wprowadzać ład w tych 
targowiskach i dobrze byłoby mieć wzgląd na to, aby 
np. kucharka wysłana na targ, nie biegała z jednego koń-
c a  m ia s ta  n a  d r u g i  d la  z a k u p n a  te g o ,  co  j d ;  d o  p r z y r z ą ­
d z e n ia  o b ia d u  potrzeba. U w aż a m y , i e  plac S z c z e p a ń s k i 
przeznaczony jes t na główne miejsce targowe i zapewne 
lepićj nagromadzić ju i  w joden punkt rozliczne drobne 
przedmioty codziennych potrzeb. Będzie to oczywiście i 
dla policyi targowćj znaczna ulga w służbie, a winniśmy 
jój rzeczywiście oddać zupełną sprawiedliwość, iż pilnie 
się stara o zapobieżenie wszelkim nieprawym zyskom i 
podejściom handlu targowego, a liczne rewizye kramów, 
osobliwie piekarskich, częste zabory miar i wag fałszy­
wych, świadczą o jój gorliwości. Zdaje nam się tylko, 
iż postępowanie karne przeciw przekroczeniom policyi tar- 
gowćj, wymagałoby może dorażniejszego orzekania w spra­
wach tego rodzaju. Zawsze jednak' uciążliwa ta  służba 
z tak małemi środkami jak  parę urzędników prowadzona 
nocą po piekarniach, a dniem na głównych targowiskach 
na Kleparzu, za Nową Bramą, pod Wielopolem, na Ryn­
ku, placu Szczepańskim, w jatkach rzeźniczych itp. utru­
dnioną az;d jeszcze została z powodu drożyzny, a tóm 
samćm obudzonej jeszcze żądzy nieprawych zysków, a do 
tego pr*y manipulacyi nazbyt biórowój.

—  W  teatrze w Belfast zdarzył się epizod nie nale­
żący do sztuki przedstawianćj, który jednak w Anglii nie 
zbyt byv,a rzadkim. Ulubieniec publiczności artysta Pom- 
mier Wygtępował na scenie w nowój sztuce; w loży naj- 
bliiszój goeny siedziało dwóch oficerów i kupiec jeden 
którzy w j ednój z najpatetyczniejszych chwil artysty głośno 
śmiać się zaczęli. Pommier stracił cierpliwość i tak jak  
Keane do hałasującój galeryi użył raz wyrażenia Szeks- 
pira: „Przestańcie psy ujadaćl“ tak i on przypadł do 
!°ży i grożąc pięściami, począł miotać obelżywe wyrazy. 
Public*no^  apostrofę tę  przyjęła oklaskami, bo i jćj loża 
ta zaczynała być nieznośną. Akt ukończył się, bo loża 
została opuszczoną, lecz obrażeni zaaleźli się u dyrektora 
Cooke, żądając, aby ich aktor publicznie w następnym 
akcie przeprosił, tak jak  ich publicznie obraził, Pommier 
zamiast tego, nie przestawał lżyć przybyłych i oświad- 
czył dyrektorowi, iż sądowi tylko służy prawo orzecze­
nia, czy winien przeprosić ich lub nie. Nazajutrz spra- 
wa ta w obec tłumu ciekawych wytoczyła się przed sąd 
polijyjuy^ adwokat Pommiera wszakże oświadczył, ii  
klient j 6g0 wyjechał do Krymu. Sędzia rzekł: Dobrze to, 
że tam gwałtowny jego charakter może sprawie kraju 
być bardzo pomocnym, lecz przedewszystkiem prawu za­
dosyć stać się mas' ’ wydał rozkaz aresztowania Pom­
miera w Krymie i dostawienia go przed sąd.

—  Ż art kalendarzowy, lubo nie z kalendarza, ale z Do- 
nau\ iż nje bano się tego roku tyle co dawniój, aby „ Mi­
kołaj« rózgę podłożył, ale za to wiele liczą na „Trzech 
Króli. “

Poniński Adolf do Drezna. Sawczyński Zygmunt, hr. Mią- 
czyński Mateusz do Wiednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 28go grudnia. Wczorajszy dowóz pszenicy 

na komorach Królestwa Polskiego był niezmiernie wielki, 
raz z ciągłćj obawy zamknięcia granic, powtóre zaś z po­
wodu bliskich świąt, gdyż w przyszłym tygodniu wcale 
na dowóz liczyć nie będzie można. Po większój wszelako 
części zwiezione ziarno było średnie i poślednie. Tutejsi 
kupcy zboża nie spieszyli się z kupnćm wiedząc, że obcy 
nie nadjechali, a zboża ilość większa niż kupić zamie­
rzano, dla tego targ był przytłumiony i nie sprzedano 
tćż wszystkiego, a z jakie czwartą część zsypano. Ceny 
trzymały się od 8 8 do 48 złp. w różnych gatunkach od 
poślednich do średnich. Piękna pszenica w małćj ilości 
płacona po 52 do 58 złp. Na targu Krakowskim nie 
było zamiejscowych kupców; do Podgórza tylko do młyna 
kupiono kilka set korcy na banknoty w dobrych średnich 
gatunkach po 143/4 do 1 5 3/4 złr. Na targu nie było 
prawie żadnego pokupu, bo kupujący zbyt nisko dawali; 
16 do 1 6 /4 złr. płacono za piękne ziarno. Reszta zwie- 
zionój pszenicy poszła na wsypki. Żyto również nie po- 
kupne, ale na ceny notowane stale się trzymało. Reszta 
produktów be* iadnój zmiany.

Um pipifrów piblisinych
Wiedeń. Kurta telegraficzne z dnia 22go grudnia: —  

Metaliki 5-procent. 88. —  Metaliki 4 ‘/ t -procent. 7 i 3/ 
Metaliki 4-pr. 6 4 '/- .  — 4-pr. t  1852 r. 9 2 .—  2  '/,,-pr! 
347/i« -—  1-pr. 1 9 */4 z ciągn .—  z 1880 r. 250, 8 0 2 .— 
Augsburg 1 2 7 % . —  Londyn 12 kr. 19. —  Paryż 1 4 8 '/^  
Akcye Bankowe 1248. — Akcye kol. żel. półn — Fer-
dyn. — . —  — Pożyczka t  r. 1851 l i t  A . , B___
Ost-Donau-Dampfsch. — ,

Knrs krakowski 22 grudnia. Bankn. aus. ż. 8 8 1/* 
płacą 88—  Pruski kurant żądają 1 1 8 %  płacą 113 —  
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 108 — Cwancygiery 
nowe ż. 114 pł. 1 1 8 % . — Cwancyg. stare żąd. 114 — 
pł 1 1 8 % . Imper żąd. 8 5 % , pł. 8 5 % . —  Dukaty austr. 
hol. żąd. 2 8 %  pł. 1 9 % . —  20-franki i. 8 6 pł. 8 5 % . 
Listy zast. poi. żąd. 9 9 %  płacą 99. — Listy zast. gal. 
żąd. 8 8 %  pł. 88 %  —  Obligi Indemn. ż. 7 5, pł. 74% .

Kura lw ow ski dnia 20 grudn. Dukat holend. 5 złr. 
sr. 54 —  Dukat ces. 6 złr. 68 kr, — Półimperyał ros. 
10 złr. 12 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 58 k r .—  Talar pru­
ski 1 złr. 52 k r —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 6 kr. —  Kurs l i s t  zast. w gal. stan. Instytucie kredy-
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. —  kr. __
m.k. — Sprzedano 100 po złr. —  kr. —  —  Dawaro 
za 100 złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 22 grudnia. Metaliki 8 2 % . 
Nowa pożyczka 7 1 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 1244,  
Akcye kolei Żelazn, północ. 188. —  Agio od złota 82 
ad srebrs 2 7 % .  —  Oblig. uwoln grunt. —  — Poży­
czka ostatnia narodowa 86.

P r z y j e c h a l i  o d  d .  2 2  d o  23go  g r u d n i a .  
H O TEL SASKI. Stanisław Brandys wł. dóbr z Dre­

zna. Władysław Haler wł. dóbr z Polanki. Władysław 
Cbarzewski o b y w a te l z Galieyi. Antoni Latynik profesor 
z Warszawy.

W y jech a li. Szymański Michał do Wrocławia. H r.

P r z e g i ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
Par y  i  22 giudnia. Dzisiejszy Monitor 

izcza depesze s zatoki Kamiesz (Chersones) z 12uo 
według ktdrój od dnia iO b. m. silna kanonada r.Tz- 
poosęła się ju i na Sebastopol. Oblężeni uczynili 
dwie wycieozki na linie angielską i francuską, lecz 
po uporczywej walce odparci zostali.

Londyn  22 grudnia. Na wczorajszóm wieczor­
nym posiedzeniu Izby niisićj bil o legii cudzoziem- 
śkićj przeszedł prsez komisyą bez poprawki.

Najświeższe wiadomości ze Stambułu nadeszła 
nic wainego nie zawierają.

Według doniesień z Mołdawii i Wołoszczyzny
0 których nadmienia C. Z . C or., wojska tureckie’ 
iupełnie opuszczą Księstwa niebawem, nie zosta­
wiwszy nigdzie załogi. Listy prywatne utrzymują 
że ks. Stirbej zamierza złoitć rządy kraju a przy-
ajmniej grozi to uczynić, obwiniając Derwisza pa- 

śzą o intrygi z bojarami.
Z Krymu donoszą pod dniem 15 b. m. nie nadmie­

niając z jakiego źródła, iż czas rozpoczęcia bom­
bardowania odwleczony został z 10 do i7go z po­
rodu złych dróg. Nie wiemy jak to pogodzić z de- 

pe«zą powyiój podaną; lecz tój osUtnirj ni« można 
lać wiary, gdyż wczoraj już donosił Monitor, że 
lo 13go nic pod Sebastopolem nie zaszło.

Gazety Szltjskie piszą, że załoga warszawska 
itrzymała nakaz wymarszu ku granicy. Wiadomość 
a jest mylna.

Gazeta Krzyiowa  donosi z Paryża, iż dnia 18 
o. m. odbyła się tam wielka rada wojenna w Tui- 
ieryach, na którą zawezwano wszystkich marszał­
ków, i że jak utrzymują, na radzie tój oświadrzn- 
10 się wyrtźiiój niż kiedykolwiek za dalszem pro­
wadzeniem wojny. Z każdego pułku gwardyi cesar~ 

skiój idzie po 500 ludzi do Krymu.
Monitor z 21go zamieszcza urzędownie traktat 

rzymierza 2go grudnia zawarty, donosi zara7
1 i wiadomość o zawarciu tege przymierza „ T’ 
iik najprzyjeźiiejsze wrażenie w Rzymie uczyn,ł«

Wojska francuskie z Rzymu wyruszvłv ón 
S= . Załoga fraocaika „  » « £  p ra «

Gazeta Kasselska z 21 go 
porządzeń Elektora, między niemi « * ^
aa o b i,ta lia ,. .
związkowego i prawa o stowBrzvszen*acb ‘  nacto 
prawo znoszące gwardyą narodlw.

Następny numer Czasu wyjdzie we Czwar­
tek rano, gdyby nadzw yczaj ważne wiadomo­
ści w srod tego nadesz ły , wydany będzie do­
datek we Środę.

\
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O B i p s w i .
(8 -3 )(1230) Konkursaussclireibung.

[X. 2 9,117.] Zur Besetzung der erledigten, mit einer 
Be t;illung jahrlicher 5 0 11. CMze Stadthebammen-Stelle 
zu Przeworsk, Rzeszower Kreises, wird der Konkurs bis 
Knde .1 i inner 1855 ausgesihrieben. Hebammen ’ welche 
diese Stelle zu erlangeu wOnschen, habeu ibre diessfillli. 
gen Gesuche unter Beibringung ihres Diplo®19, und der ' 
le^al. n Nachweicung ihres Alters, der Kenntniss der Lan- 
desspracbe, dann ihr r  Moral ta t und der bisher gelei- 
steten Dienste, binnen der featgesetzten Konkursfrist bei 
dem Przeworskc-r M agistrat einzubringen.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau den 13. Dezember 1 8 5 4 .

(12S8) Ku u  d m a c h  u iio - (8-3)
[X. 3552 .] Die gefertigte k. k. Betriebs-Direktion 

brabsiebtiget nachverzeichnete alte zu Betriebszwecken 
unbrauebbare M iitenalen zu veraussern a is :

Circa 1,0 64 Pfund altes Eisenblech.

PISARZ C  E  S  A R S  K O  L E W '  ̂ 1’ I IY  B U  N  A 1 1T 1,033łi' 548 złr- 40 t r - “wolnionych; -  przyczem 119
- , n i Y H U A A Ł U  sposobem gminnym zapadło wyroków z osobistem obli-

W ie lk ie g o  k s i ę s t w a  k r a k o w s k i e g o .  czeniem dodatku uwolnienia.
Podaje do u iadoD K Ś C i publicznej, iż  M  żą- N a zaległości zostało uprawnionym przyznane jako to : 
nie p. Izaaka Brindse spekulanta na Kasti- Ba czas od i lipca 18 4 7  do 15 maja 1 8 4 8  zlr. 11 u  kr 34% 

tnierzn przy Krakowie pod I. 8 3  zam ieszkałe- a na czas od i 6 maja do końca
g i ,  sprzedaną będzie przez licytacją p u b lic z n ą  października 1854 .................. z \r 2 3685  kr s i 2/
W drodze przymuszonceo w ywłaszczenia realność ; Nadto taż komissya w tymże samym czasie 211  zgło8- 
pod 1. 1 6 o / b  W  gW . VI. miasta Krakowa sytu- szeń o daniny wykupne odnoszące się do 1 1 8 gmin i 
owana, frootem na p. łuduie Z ulicą poprzereną części gromadzkich zupełnie zaspokoiła. W tych gminach 
Od goscirnca S ta r o ^ i s l z n a k l f g u  do  Żydowskie- | zostało uwólnionych 1 83 7 obowiązanych —  a kapitał

O Z D O B M Y

**• t . i r. - mT », uwuiinuiijcu ouowiązanycn —  a kapitał
g o  miasta prowadzącego d o  starej W isły  Wl0-I  uwolnienia 240,867 złr. 3 7%  wynosi, z czego na kraj 
d? Cfh  pa wi l on em  bocznym Z p r a w y m  brzeg iem s 419 złr. 15 kr., a na obowiązanych 2 40 44 8 złr 4 7 %
S l A T P l  W i f i F i r  n a  v o n l i A . i  n a  n o C n n o  nr < i ,  ’ ‘ 8Sterej W isły na zachód, zaś na północ Z gr u u - ; kr. przypada. Przyczćm odbyto 1681 osobistych wyro- 
tem do realnrsci N. Ib 7  nale>ą-ym, na wsrhód ków i 155  głównych wykazów.

3,2 01 
15,000 
12,247 

951

15 7 .
300

Gusseisenbruch.
Pauscheisen.
Zerreneisen.

Schmiedeicensp&nne. 
alter Feilenstahl. 
alten Flacfclederstahl.

n 14 SiOck mit 2 6 6 8 Pfund alte gebrochene
Tyres.

„ 14 Stdck mit 2119 Pfund alte gebrochene
Ach-en.

« 23 Pfund Abfałle Baumwollwaaren
» 5 7 „ „ Leder.
» 495 „ „ Tuch.

Dicse M.derialien kónnen bei dem k. k. Material-Depot 
im hie-igen Bahnln fe besichtiget werden.

D o j-n igen , welche alle diese Materialien zu kaufen 
wOnschen, haben ihre diessfalligen schriftlichen Offerte 
rersiegelt bei der unterzeichneten Betriebs - Direktion 
lłngstens bis 2 2ten Dezember 1. J .  einzureichen.

Die P re ise , um die Jem and die Materialien kaufłich 
an sich zu bringen wQnschr, mussen bestimmt mit Ziffern 
und Buchstaben ausgedrQckt sein, auf nachtrŁgliche, un- 
bestimmte, oder bloss auf einzelne Materialien lautende 
Preisanbothe wird keine Rueksicbt genommen werden.

K. k. Betriebs-Direktion der 5stl. Staats-Eisenbahn.
Krakau am 8. Dezember 1854.

(1869) Kundmachung’. ( 2- 3)
[X. 16 850.] Zur Unterbringung des Gensdarmerie- 

Dopot-FlOgels benotbigt man vom lten  April 1855 eine 
Lokalitat mit nachstehenden Raumlichkeiten:

21 Zimmer.
4 Kfl hen.
3 Ilolziagen.
1 Mnpnzin.
1 Keller.
2 Stallungen, die eine auf 3, die andere auf 12 

Pferde, endlich 2 Futter- und Sattelkammern.
IIau»eigenthttmer, welche ihre R ealitłten zu dem ge- 

dachten Zwecke zu vermiethen W illens wiren, haben ihre 
diessfalligen Erklarungen mit Angabe des Miethzinses 
bei dieser Kreisbehórde in der kQrzesten Frist anzu- 
bringen.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Krakau 11 ten Dezember 1854.

O bwieszczenie
Do pomieszczenia oddziału c. k. żandarmeryi potrzebny 

jes t cd 1 kwietnia 1855 r. lokal z następującemi ubi- 
kacyami:

21 pokoi. 4 kuchnie.
3 komórki na drzewo, —  magazyn, —  piwnica.
2 stajnie, jedna na 3 druga na 12 koni, nakc-

niec 2 komórki na furaż i na siodła.
W łaściciele domów, którzyby sobie życzyli domy swe 

na ten cel wynająć, zechcą deklarncye swoje z wyraże­
niem żądanego za nie rocznego czynszu w jak  najkrótszym 
czasie c. k. władzy obwodowćj złożyć.

Kraków d. 11 grudnia 1854.

(1286) W ezw anie edyktalne. (2-3)
Wzywa się wszystkich popisowych, załączającym się 

wykazem objętych, którzy przy tegorocznćj ostatnićj re­
krutacji powinności wojskowćj zadosyć nie uczynili, aby 
w dopełnieniu takowćj w przeciągu cztćrech tygodni do 
tutejszego c. k. komissoryatu zgłosili s ię , po upływie 
bowiem tego terminu za zbiegów przed rekrutacyą po­
czytani i podług przepisów dotyczących się , traktowani 
zastaną.

C. k. komissaryat dystr. Liszki.
Dnia 2 3 października 1854.

7
8
9

10
11
12
18
14
15

Imie i nazwisko

Wiatz Stanisław
A kow sk i Piotr
^  Paweł
, Mateusz
! eśnLh Jan
Boroń j at>
Wadowski p ftwe}
M i.hałek \V,y„Ęch
Durakiewiez J alllSb 
Dzieża Józef 
.landa Marcin 
Knapik Wawrzeniec 
Rzecznik J an 
Hajduga Józef 
Czyż Józef

Miejsce za­
mieszkania

N
um

er
do

m
u

R
ok

ur
od

ze
ni

a

Kaszów 38 1834
Nowa wieś 64 1834
Kaszów 91 1833

dto 112 1833
Piekary 1 1832
Kaszów 159 1832
Śmierdząca 62 1830

Bronowice wielk. 7 1830
dfo 09 1830
dto 82 1830

Kaszów 100 1830
bronowice wielk. 85 1829

fpuowice małe 47 1829
Ka»*ów 

|„ Nowa-wia* 
jBronowice

178 
58 
39 i

1829
1829
182816 [ Fiałkowski Jan

A n t o n i  K ł o b u k o w s k i  B e d a k t> r

z polem XX. Aiigustyanóęy granicząca, do Sta 
nisława Bugdziń-ki go należąca, « to na satys- 
fakcyą złp . 2 6 3 6  wraz z procentami zaległe- 
mi i b eżącymi.

Z  jęcie lej realności uskutecznił Ignscy Pie­
karski r. k. Komornik sądowy w dniach  5. 17 
grudnia 1 8 5 3  r. 7  slyczaia i 2 1 t. m. 1854 , 
którego treść do wykazu Iwpoteczncg > ojtjtej 
realności X. 1G5/6 w gm. VI. pod d. 3  lutego 
1854 N. 61 I). H. wniesioną została.

Cena szacunkowa i warunki lieytacyi Kajęfej 
realni ścl S  sn :slsw s Bogdzińskiego, wyroksni 
praw* mocnemi c. k. Trybunału, z dnia 2 8  mar 
ca 1 8 5 4  wydziału II., z dnia 16  maja 1854  
w jdz. II., z dni* 3 0  czerwca t. r. wydziału III., 
n* drodze appdlacyi, z dnia 4  sierpnia 1854  
wydz. II., z dnia 5  września t. r. wyda. II., 
z d. 2 6  października t. r. wydz. III. na drodze 
appelUcyi i z d. 3 0  listopada 1 8 5 4  wydz. III. 
zapadłymi, ustanowione są nasfę ujące:

13 Cena szacunkowa domu w Krakowie na Ka­
zimierzu w gmin. VI. na Podbrzeziu pod 1. 
1 6 5  1 6 6  położonego, ustanawia s e n* pier­
w sze wywołanie w summie złp. 16  2 4 6  gr. 
S/8 w monecie polskiej courrftnt grubej, z mo­
żnością zapłacenia takowej monetą kursu­
jącą według kursu w czasie wypłaty, któ­
ra to cena szacunku w braku chęć kupna 
mających na lrsecim terminie lirytacyi do 
% części zniżoną zostanie i cd tak zniża- 
uej ceny na tymże terminie licytacya roz­
poczętą zostanie.

2 )  Chęć kupna mający z łoży  tytułem rękojmii 
7,o czę=ć powyższego szacunku, od z ło że­
nia któiej powód Izaak Brindze jako wie­
rzyciel jest wolny.

3 )  Nabywca zapłaci podftki do skarbu publi­
cznego z roku ostatniego, zapłaci koszta 
lieytacyi na ręce i za kwitem &dwokbt* 
sprzedaż popier*jącego, niemniej z łoży  do 
Depozytu sądowego połowę wylicytowaue-
g o  s z a c u n k u  z  p o t r ą c e n ie m  z ł o ż o n e g o  v a ­
dium, zapłaconych podatków 1 k o s z tó w , po-
czem wyrok dziedzictwa olrzjma.

Od składania do Depozytu sądowego po­
ło w y  wylicytowanego szacunku wolny jest 
Izaak Brindze d i wysokości wierzyttlności 
jego w summie złp . 2 6 3 6 .

4 )  W ylicytawany reszłujący szacunek nabyw­
ca w y p łic i stosownie do wyroku khssyfi 
kacyjnego i assygnacjj z procenten 5% od 
daty zahcytowania.

5 )  Dochody i obowiązki należą się do nowo- 
nabywcy od daty zalicytowania i że bez 
względu na nieukończoną klassyfikacyą no- 
wonabywca o opłacać będzie procenta od 
summ Rządowych i Instytutowych, tudzitż 
podatki.

6 )  Chcący zaofiarować */a fl«ięść wylicytowa­
nego szacunku, winien będzie takową wrsz 
z rękojmią złożyć d> Depozytu sądowego « 
dopełnić przepisów, inaczej zaofiarowanie 
jego skutku niectrzyme.

7 )  Niedopełniający któreg kolwi k z powyż­
szych warunków lieytacyi, utraci złożoną 
ręk jmią i nowa licytacya na jego koszt i 
niebezpieczeństwo a nigdy na zysk ogło­
szoną zostanie.

Sprzedaż wspomn ona odbywać się będzie na 
audyencyi c. k. Trybunału W iel. Księstwa Kif» 
kow8kiego przy ulicy Grodzkiej pid licz. 1 0 6  
w Krakowie zwykle od godziny 1 0  rano posie 
dzenia sw e odbywającego z* popieranian ad­
wokata Ad8m* Gołemberskiego w Krekowic 
przy ulicy Brackiej pod I. 2 5 8  zamieszkałego. 

Do której wyznaczają się trzy termina:
1 )  na dzień 6  marca )
2 )  na dzień 1 7  kwietnia) 1 8 5 5  r.
3 )  na dzień 2 2  m^ja )

W zywają się przeto na takową licytacj ą w szy­
scy chęć kupna mającj', tudzież wierzyci le pra­
wo rzeczow e, abi się na pierwszym terminie 
lieytacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa swe 
orzy ustsnswieniu adwokata pod tymże samym 
rygorem złożyli.

Kraków dnia 2 2  grudnia 1 8 5 4  r.
W iderakiewicz.

Wyrachowana zaległość dziesięcin wynosi 73 4 9  złr. 
3 9 %  kr.

W  obwodzie rządowym Krakowa i Galicyi 12 okrę­
gowych komissj-j uwolnienia gruntowego do końca listo­
pada 1854 sprawdziło 4 73 zgłoszeń o 17 ,540 pozj'cyach. 
Całkiem zaspokojonych było 234 zgłoszeń co do pod- 
dańczych powinności, które odnosiły się do 23 3 gmin i 
części gromadzkich. W  tych gminach zostało uwolnionych 
9255 obowiązanych, a to kapitałem indemnizacyjnym 
1,810,176 złr. 2 %  kr.

Na wynagrodzenie za poddańcze niewłaściwe powin­
ności zostało wyrachowanym . . . .  zlr. 184 kr. 3 0 %  
w zaległościach za czas od 1 listo­
pada 184 7.

do 15 maja 1848 .............................złr. 4442 kr. 4 0 %
i na czas od 16 maja do końca 

październ ka 1848 . . . . . .  . złr. 41 484 kr. 24
Przytćm odbyto sposobem gminnym 246 wyroków i 

3 7 głównych wykazów.
Nadto też komissye w tymże samym czasie zaspokoiły 

61 zgłoszeń co do zniesionych powinności za słusznóm 
wynagrodzeniem, odnoszących się do 54 gmin i części 
gromadzkich —  i w tych gminach 34 9 obowiązanych 
uwolniono. Przypadający kapitał indemnizacyjny wynosi 
19131 złr. 15 k r . , który obowiązanj’m do wynagrodze­
nia przypada.

Na zaległości dziesięcinne wyrachowano 2 428 złr.

I

na rok 1855
znajduje się do nabycia w D rukarni C zasu  i W k s ię ­
garn i J u l W ildta  po cenie 15 kr. m. konw. wraz ze 
stęplem. (12  83—3)

0*7,) | » # N i e d z i e l s k i  m
BO C B N I zaleca s. P. świeży transport w rozlicznych " tUAIJUZU
fasonach p ła s z c z y  d a m s k ic h  i różnych___
teryj zimowych.

V*l'OSzki M c id lic k ic  p. A. Moll pozłr. I pudełko 
F l a s t c r  n a  n a g n io t k i  P. j .  Leutner 3 sztuk 

18 kr. —  pudełko (cały tuzin) 1 zlr 
A n a th c r in  w o d a  do płukania ust p. J . G.

ropp , flaszka 1 zlr. 2 0 kr.
Oraz różne artykuły rozliczne po stale umiarkowanych 

cenach. 3

4 8 %  kr.
Przyczćm dopełniono 846 wyroków osobistych, 2 88 

wykazów szczegółowych o zaległościach dziesięcinnych i 
61 głównych wykazów.

W  ogólności więc w obwodzie rządowym krakowskim 
uwolniono 14,408 obowiązanych do powinności zniesio­
nych za słusznćm wynagrodzeniem, kapitałem 2,843,724 
zir. 42 / s kr. i 2186 obowiązanych do danin wykupnych 
kapitałem wykupnym 2 5 9,999 złr. 1 2 %  kr.

lr z e z  c. k. ministeryalną komissyą uwolnienia grunto­
wego do końca listopada 1854 przyznane zostały : 

a )  z zastrzeżeniem sądowego okazania awanse kapi-
ta } o w e ...................................................... złr. 3 ,666,550

a i )  w zaliczkach czynszowych jako i obli-
gacyacli ciężarów  gruntow ych  . . *łr. 3 ,3  1 7 ,8 8 0

Wynosi więc całość dla uprawnionych, częścią przez 
komissyą obwodową wyrachowana, częścią przez komissyą 
mimsterj'alną awansowym sposobem przyznanego wyna­
grodzenia ............................................ złr. 10 ,088,153 kr. 55

Wreszcie przez c. k. ministeryalną komissjrą uwolnie­
nia gruntowego uprawnionym statecznie przyobiecanćm
zostało na kapitałach indemnizacyjnych i wykupnych z za­
strzeżeniem sądowego okazania . złr. 532 ,024  kr. 40 

dniej na zaległościach za czas od 
1 lipca odnośnie od 1 listopada 
184 7 r. do 15 maja 184 8 . . . złr. 1125 kr. 8 9

i za czas od 16 maja do końca
października 184 8  złr. 10266 kr. 1 6 %

wreszcie na zaległościach dziesię­
cinnych  ............................................ zfr 3284 kr 4 2 “%

Z drugićj strony przez c. k. Dyrekcyą funduszu uwol­
nienia gruntowego w awansach kapitałowych i czynszo­
wych —  dalćj w zalikwidowanyek zaległościach czynszo- 
w>ch do końca* listopada 1854 '—  c. k. kassom in- 
demnizacyjnym 3,590,5 5 0 złr. w 5809 obligacyaeh cię­
żarów gruntowych przekazane zostały, a potóm przez 

assy w 43 6 7 obligacyaeh summa 3 ,000 ,950  na działy
uskuteczniona. ( 1 2  9 9)
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I n s e r a t y .

Kraków dnia 13 grudnia 1854 r.
W  Wielkićm Księstwie Krakowskićm trzy c. k. komissye 

obwodowe uwolnienia gruntowego aż do końca listopada 
1854 zupełnie wykończyły i zaspokoiły 140 zgłoszeń co 
do powinności z g r ntów włościańskich, odnoszących się 
do 117 gmin i części gromadzkich. W  tych gminach 
zostało 5153 obowiązanych kapitałem indemnizacyjnym

Bourdonnement. Miyraine. Surdite.
Septieme edition par le Dr. Mćne ou sont annćxóg ses 

memoires de 1’aeademie de Paris sur la cure de ces 
affections. Avec ce livre on obtient soi-meme des sncces 
etonnants sans operation, ni douleur. (V oir les journaux 
de Paris d’Octobre dernier, 1’Indćpendance beige du 17 
Bccembre, la nouvelle Gazette de Prusse du 19 Decembre). 
Librairie de Mr. Schneider. Unter den Linden. 19 Berlin. 
Brix 1 th. 4 gr. —  Mr. Mene est h Berlin pour quelque 
temps, on peut le consulter meme par lettres. II fait óga- 
lement observer que la traduction en allemand de Polet 
^ Leipsic, qui recommande une huile acoustique, comme 
dtant de Mr. Mhne, est une dupćrie, car Mr. Mfene n’a 
jamais rien confić it P o let, qui a fait la traduction de 
s*s premieres editions sans sa demande et n’a pas non 
plus demandć la dite huile k Mr. Mene. (1 3 0 7 -1 -3 )

cr S  £  CD *+•O B « ■»c- c c es ^tp ^  -C M C ^« ac U © 5  A (O ‘5 *2

Osoba posiadająca umiejętność agronomiczną teore-
ttycznie i praktycznie oraz urządzenia gorzelni, 

wyrobów ziemniaczanych i zbożowych, którym zawodom 
poświęcała się od lat kilkunastu; życzy sobie osiągnąć po­
sadę podobną. Jeżeliby skarb jaki sobie życzył podobną 
osobę, raczy się zgłosić do administracyi dziennika „Czas“ 
w Krakowie. ( 1 3 0 3 - 2-3 )

Podpisany zagubił weksel na jego rzecz, imię 
i nazwisko na złp. 2 2 00 przez Isr. Rosenthal 

pod dniem 3 0go marca r. b. wystawiony, każdy przeto 
ktoby takowy weksel znalazł zechce go zwrócić na ręce 
wystawcy albowiem tenże z należytości uiścił się a zatem 
oświadczeniem uiniejszćin weksel się amortyzuje. 

(1 3 0 0 -2 -3 ) j ,  (ioldwasser.

C.k. teatr niemiecki wKrakowie
Dziś w niedzielę dnia 24go grudnia r. b. S l e n i a n l  

wielka liryczna opera w 4ch aktach z muzyką Verdi.

ń T a n .  n t T :  2, Gg° «™;iQia 1854 -  ™ dochód p.
t p audelilts pierwszćj śpiewaczki c. k.

ea ru w Krakowie; na powszechne żądanie U l i f i f O —
noc Bartłomieja

czyli Wesele krwawe, wielka historyczna
opera w 5ciu aktach z muzyką N.eyerbeera.

We środę dnia 2 7go grudnia 1 8 5 4  r  b. P ie r w  - go­
ścinny występ panny K l l l l U j r  Y e i l ł e l l l  z 
gierskićj sceny narodowćj w Peszcie (praw dziw ie  
naśladująca Sennorę Pepitę de Oliwę) po raz pierwszy
S e n n o r a  E9cpita, (m oje nazwiska j ej t
M oyer) krotochwila w jednym akcie ze śpiewkami i 
tańcem przez R . Hakna, muzyka rozmaityeh kompozy­
torów, którą poprzedzi po raz pierwszy Burleska  
w jednym akcie przez Th. Dunkela pod nazwą: J P o  
p o ł l l O C y .  Ceny miejsc miernie podwyższone.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W e czwartek dnia 2 8go g r u d n i a  1854  r _

*  l i O W O O l l ,  drama *  4cŁ aktach z prologiem 
przez panią Birg Pfeiffer-

22

23

as
‘5■fl
i

Wys. bar. 
w lin. par.

0 °Re»um.

Stan ciep. 
podług

Bamunura

2 S2 7’”3 2. +  1 ” o~
10 824 10 -T- 1 8

6 20 42 -ł~ 2 7

SPO STR ZEŻEN IA  M ETEO ROLO GICZNE.

W ilgotn.
powietrza
względna

75 3 
69 4 
85 9

Kierunek 
i natężenie wiatru

Ulny. w Drakami O  as 11.

ppłzachodni średni 
plzachodni „

: ppłzachodni „

Stan
i e b

pochmurno

Zjawiska
“^Powietrzne

Wieczór śnićg 
r nocy w ich. plz. rano dćsz.

Zmiana ciepła 
w ciągu dni*

od

+

do

C * a p liń tk i Antoniy  rz^tizca drukarni.


